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Naoreżone stoi francusKo-angielsRie. 
r prasa europejska ma nadzieję, * e uda się uniknąć zerwania. ^ 

lak u j o b e c teao wygląda nasza polityka zagraniczna 
którei system opierał sie na fałszywem założemlu solidarności sojuszników. 
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^OWA LEADERA OPOZYCJI. 

JfWDYN, 3 sierpnia - Po wielkiej 
wica na wczornjszem posle-

zabral głos prze
j e 0 b<«ycji Ramsay Macdonald i o-

|j, ^imo rozczarowania, jakie wywo-
°dP°wledz francuska I belgijska łst-

Hj. to powód do zadowoleni*, a 
B°>icle ten, ze rząd angielski nnresz-
r««cydował się do przeprowadzeni* 

k, poIltykL Preedewszyetklem trze 
^ «o6«yc T systemem tajemnic dyplo-
v ,£ l n y c h. gdyż Anglja niema powodu 
UJ mii 8i^, Następnym krokiem w po-
j , | o

e -budowy Europy musi być ure-
w ! 0 1 * »ło»unków i Niemcami, oraz 

długfiw międzysojuatmiczych, 
Sbfli , n I * m o g < ? traktowane 

t H ^ ° n a W zapylał następnie rzsd, co 
< f D (^ow* r n ^ * * *ky ratować" Europę 
h c 3 P r * * l miną, dopóki jeszcze 
^ v̂«tf N kmcy Potrzebują kredytów 

aportu. Macdonald zakon 

V * C | I rząd nosteoowai ząd postępować będzie odważ 

nie będzie bardziej szanowany \ będzie 
miał więcej widoków na powodzenie", 

SKUTKI ODMOWNEJ ODPOWIEDZI 
SOJUSZNIKÓW. 

PAT. — LONDYN;, 3 sierpnia — Pra-
sa angielska jednogłośnie stwierdza, że 
wczorajsza deklaracja rządu czyni krok 
naprzód ku rozwiązaniu całokształtu za
gadnień. W pewnych organach tej prasy, 
a mianowicie w „Daily Chronicie" \ „Dai
ly Espress" podkreśla, że konieczność 
ujawnienia ze strony rządu dalszych kro
ków, jakie rząd powtafcn powziąć w tych 
trudnych warunkach, wytworzył fakt od
mownej odpowiedzi ze strony dwóch so
juszników na propozycj angielską. „Ti
mes" |aduak&«> wnkanuje na deklarację 
jako na nowy I bardzo ważny czynnik w 
rozwoju wypadków. Times" utrzymuje, 
i i moc i powaga stanowiska Acgljl po-
mniejszone zostały przez konwecjonalne, 
tajne, dyplomatyczne negocjacja z rzą
dami soJuuznlk5W. 

ODRĘBNA ODPOWIEDŹ ANGIEL
SKA, 

PAT, — PARYŻ, 3 sierpnia — Z kół 
dobrze poinformowanych donoszą, że na

wet w wypadku gdyby Anglja zdecydo
wała się wysłać osobną odpowiedź do 
Niemiec, uda się zapobiec zerwaniu mię
dzy Francją a Anglja. We francuskich 
kolach urzędowych Ijczą się od dawna al 
możliwością odrębnej angielskiej odpo
wiedzi na czerwcową notę niemiecką, 

e 
RÓŻOWE NASTROJE W BERLINIE. 

BERLIN, 3 lipca. — W Berlinie panu 
je nastrój niezwykle optymistyczny. 

Pisma przepowiadają niemal zerwanie 
francusko-angielskie. Już onegcUj wiecto 
rem ukazały się wiadomości, że deklara
cje oficjalne angielskie będą zawierały 
twierdzenie niemożliwości dojścia do ja
kiegokolwiek porozumienia z Francją ,1 
oświadczenie, że Angłjl pozostają wobec 
tego do wyboru tylko dwie drogi, albo 
zwołanie wszechświatowej konferencji w 
cela uregulowania sprawy niemieckiej, 
albo też nawiązanie oddzielnych rokowań 
z Niemcami; 

DiJchniki berlińskie podają wiadomo
ści o zatargu dyplomatycznym francusko-
angielskim, który się \ c j a r wywiązać w 
przez rząd angielski w specjalne) księdze 
niebieskiej wszystkich dokumentów do

tyczących wymiany zdań francusko-an
gielskiej. Francja m]ała zastrzedz się 
stanowczo przeciwko opublikowaniu osta 
tnlej swej odpowiedzi pod adresem An-
glji, f miała zaznaczyć, że ewentualne opu 
blikowanie musiałoby być uważane przez 
Francję za zerwanie aijansu. 

Wszystkie te wiadomości wpłynęły n« 
nagłe złagodzenie stanowiska socjal-de-
mokracii w stosunku do wewnętrznego 
kryzysu Niemiec. 

Przedstawiciele socjal-demokracjj od* 
byli jeszcze wczoraj wieczorem prywat
ną konferencję z kanclerzem, na której o-
kazali duże skłonności do ustępstw. 

,,Vdrw8rt6" komunikuje, że w czaiła 
rozmów z kanclerzem osiągnięto porożu 
mienie co do poglądu na przyczynę obec 
nej nędzy finansowej. 

Co do kierunku, w którym należy pro 
wadzić akcję ratunkową, kanclerz miał 
przyznać socjalistom, £e tylko przez zae» 
dolezą reformę systemu podatkowego 
uda się powstrzymać luilancję I uratować 
finanse*państwa, Sprawy te jednak ma
szą być jeszcze bliżej rozważane. 

f«Benesz nie u z n a j e granic Polski 
napaść czeska na Polskę. — Co zamierza na nią 

j> odpowiedzieć p. Seyda? 
i Sj Ai 3 sierpnia — „Vecerni Ce-1 to, jaki będzie jego rząd, z którym my nie 

*H U * ° ' 0 r f i a n Benesza przynosi w J życzymy sobie żadnego zatargu. Norlód 
e r t « artykuł pod tytułem „My, Nd „L?0.8!4". Artykuł ów pisze, że 

4» 

N tak 
! H d

 D u c a 1 B® 0 *"* *« n ł e m a * a d ' 
V\i*?*k6d d Ł * przystąpienia Polski 

" owiej ententy. Co należy za-
$*in r o Ł u m l e * » * • w tym wypadku 

ani zadania małej ententy 

V e ^ * i ę , 
to znaczy, że zadaniem 

S*t0

 m y będzie chronienie stanu H o j o ^ t t 6 8 ° * Europie przez traktat 
SittZ ° r a z ż e ta podstawa nje będzie 
H>, o B ż d o o b r o n T traktatu rys-
^ i a i a * 0 8 U r a , ł s l * Poltcy: Jest to 
[ S l ą | ^ ^ w o n e , by mała ententa 
S któr, t°S!a W l i ą ć m s l c b l c o h o y f i^' 
l* l^lelk- 0 ł e c Ł o * w z i « » ć na sjeblo oa-

5 gran-1* m o c a r s t w a , chociaż uznały 
l Uczr 6 . , 1 * 0 1 8 1 1 1 6

 z z Wschodnią Gall-
L^attl!y to za zapł&iłę ekonomiczn4 Sh"^ k o r z y s d danych im ze strony 

> bk 
ą-znî  tych granic jest spraWą 

polską. Tem więcej, że jeden 
l * u

U * * okazuje już na to, że granice 
Nu d z ł s i e i«zym stanie nie do ntrzy-

^ s t f 1 * ^ m o i c i ą d a ć ' a b y n l e b e z p l c 

^ »IPi* o b t o n y tych granic podejmowa-
Nj' ^ Państwa, tem więcej, że grozi. 

^i t ia z narodem, bez względu na) 

nasz jest w swej Istocie rusoiilskj, jak 
Benesz już zakomunikował rządów ] so
wieckiemu. Każdoczasowa polityka za
graniczna naszego państwa musi ten fakt 
brać w rachubę. Życzymy sobie przy
jaznego współżycia z Polską, lecz nigdy 
ze szkodą narodu rosyjskiego. Nie* mo
żemy stę łączyć z państwem, które od im 
perjura rosyjskiego oderwało (i) kraje 
białoruskie 1 inne czysto rosyjskie ziemie. 
Możemy żyć r Polską nie przeciwko Ro
sji t. J. tylko z taką Polską, która swój 
stosunek z Rosią już uregulowała". Ar
tykuł kończy się słowami „Nie sypmy so
bie wzajemnie piasku w oczy. Polityki 
Brześcia Litewskiego n]e można upra
wiać zapomocą czeskich rąk". 
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KOMENTARZE DO MOWY BALD-
WINA. 

AW. — BERLIN, 3sierpnia. — Ko
mentując osfcatr, a mowę Baldwina prasa 
niemiecka wyraża przekonanie, że mo
wa Baldwina nie przyczyniła się do na 
prężenia sytuacji, które może ewentu
alnie nastąpić po ogłoszeniu wymienio
nych dokumentów między Faryżem a 
Londynem. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
ODCZYTY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 

A W. — LWÓW, 3 sierpnia — Marsz. 
Piłsudski, podczas swego pobytu we Lwo. 
wic, wygłosił dwa odczyty. W ramach 
zjazdu legionowego mówić będzie o war
tości wojskowej legjonćw. Po ukończe
niu zjazdu we wtorek w salj Fiłhartnonji 
mćTrvić będzie o obronie Lwowa. 

O REDUKCJĘ URZĘDAW. 
PAT. — WARSZAWA, 3 slerpnja (~ 

Dziś o gpdz. 2 po południu w dalszym 
ciągu obradowały dwie połączone komi
sje aejmowe konstytucyjna 1 administra
cyjna nad projektem ustawy o upoważ
nieniu rządu do poczynienfc oszczędności 
w administracji państwa. Przedewszy-

wszystkiem ks. Lutosławski przeprosi* 
opozycję za to, że komisja nie uwzględ
niła jej żądań, aby odroczyć dyskusję nad 
projektem, aż do czasu zapoznania się 
z nim. • 

Obecni na posiedzeniu komisji p. ko
misarz oszczędnościowy Moskalewskl! 
przedstawił w skróceniu planowane pro
jektowania oszczędnościowe, jakie mają 
być zaprowadzone w administracji spraw 
wojskowych, przemysłu 1 handlu, kolei 
oraz spraw zagranicznych, O skasowaniu 
ministerstwa pracy i opieki społecznej 
niema mowy, natomiast reforma społecz
na dotyczyć musi przedewszystkicm min. 
zdrowia publ. oraz poczt i telegrafu. D« 
trzeciego czytania projektu ustawy nie 
przystąpiono 

Przeciw nadużyciom urzędników. 
Kto przeprowadza reformę rolną nie może sam przytem 

korzystać. 
AW. — WARSZAWA, 3 sierpnia — 

Minister reformy rolnej, p, Osiecki, roze
słał do podwładnych mu urzędów nastę
pujący okólnik: 

„Jak wynika ze sprawozdań, rozesła
nych przez okręgowe urzędy ziemskie, 
miały miejsce fakty nabywania przez urzę 
dników ministerstwa reformy rolnej zie
mi przy wykonywaniu tej właśnie refor
my. Fakty te należy uznać za wysoce 
niewłaściwe i niedopuszczalne, przede-
wszystklem dlatego, że urzędnicy pozo
stający na służbie w ministerstwie reform 
rolnych przy nabywaniu bądź to z parce
lacji rządowych, bądś prywatnych, odby 

Y.ających s|ę pod kontrolą ministerstwa 
reform rolnych, mogą być podejrzewani o 
wykorzystywanie swych stanowisk stosun 
kóvr służbowych celem ułatwienia sobie 
nabycia ziemi 1 choćby w rzeczywistości 
podejrzenia te były bezpodstawne, Juz 
sama możliwość powstania ich jest w wy
sokim stopniu niepożądaną, może bowiem, 
podd&ć w wątpliwość objcktyw|zm, jaki 
winien cechować urzędników minister
stwa reform rolnych. Wobec tego sta
nowczo zakazuje nabywania przez urząd. 
u;ków ministerstwa reform rolnych dzia
łek ziemi wszelkjcgo typu, pochodzących 
z nacelacji majątków państw. | prywata/ 
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ssę, $v „ R E E U B E I K A . " 

Ustawa o prowizorium budżetowym przyjęta 
do rządu. — Uczczenie ś. p. prezydenta Hardint? 
. — Podatek majątkowy. 

N. P. R., żydzi, niemcy i P. S. L. nie mają zaufania 
Ubezpieczenia robotnicze 

PAT. —WARSZAWA, 3 sierpnia. -
N'a posiedzeniu Sejmu przystąpioiło dó 
dalszej rozprawy nad prowizorjum bud 
ketowem na kwartał trzeci. 

Pos. Rełch (Koł. żyd.) twierdz', że 
e.\pose ministra skarbu zawiera rzeczy 
dobre i nowe, ale to cp jest dobre nie jest 
nowe, a nowe nie jest dobre. Nowym 
jest optymizm, niestety, nie popart^ żad 
ne-mi dokumentami1. Jest bezprograjno-
wość. Jedyna rzeczą dobrą prowadzoną 
przez p. Lindego jest zniesjenie kpmisji 
dewizowej. Mówiąc o sytuacji finanso
wej dowodzi, że jedynym krojcicm prz ; 
ciw zlu byłoby zatamowanie inflacji, 
gdyż każda emisja zwiększa deficyt i 
-•o wed uje nowe podatki 

Przechodząc do omówienia stosun
ków politycznych, mówca' twierdzi, że 
postulaty mniejszości narodowych są 
nieuwzględnione, wreszcie oświadcza: 
ponieważ stronnictwo mówcy nie wie
rzy aby ten rząd użył prowizorium do 
naprawy tych stosunków, odmawia mu 
zaufania i glosować będzie przeciw. 

Pos. Chądzyński (NPR.) widzi w tera 
że tekę skarbu objął nie parlamenta
rzysta, lecz urzędnik; że większość par 
lamentarna nie zdobyła się na własny 
plan sanacji skarbu. 0 polityce gospodar 
czej i zwalczaniu drożyzny p. Linde nie 
powjedzial aui słowa. Mówca twierdzi, 
żcjeżeU drożyzna będzie dalej tak wzra 
stalą to cała równowaga społeczna z ta 

i trudem wstrzymywana przez czte
ry lata musiałaby runąć. Stronnictwo 
mówcy głosów za prowizorjum budżc-
towom nie móże oddać. 

Pos. Stroński omawiając sytuację f i 
nansową, mówca zauważa, że mówi się 
o niedoli .finansowej, ale wszyscy wie
dzą, że niedoli tej nic można ocenić w 
odciętym kawałku czasu tych dwóch 
miesięcy. Przyczyny tego, co jest ctzl-
Maj, szukać należy w tym, co było wczo 

Przechodząc do polityki wewnętrz
nej, mówca stwierdza, że prwpow-ieidriie 
polityki ucisku się nie sprawdziły. W 
stosunku do mniejszości narodowych 
przyznajemy się do bierności. Nikt nie 
może wskazać ani jednego zarządzenia, 
króreby zaostrzało stosunek do mniej
szości .narodowych. 

Pos. Wasinczuk (Klub. Ukr.) nie wda 
iąc siA* w. rozwa/ania skarbowe, oma 
"wia stosuneki wewnętrzno polityczne. 
Mówca zajmuje zasadniczo opozycyjne 
sta,now!/ko. 

Pos. Wyrzykowski (PSL.) twierdzi, 
że obecny rząd reprezentuje dwa obozy 
n najsprzeczniejsTych interesach. Prze 
chodząc do omawiania sytuacji wewnę 
trznej politycznej,*mówca twierdzi, że z 
winy obecnego rządu droż3rzna doszła 
'do tego. że kraj jest w nędzy i zewsząd 
słychać rozpaczliwe jęki. 

UCZCZENIE PAMIĘCI PREZ. HAR-
DINGA; 

Wicemarszałek Moraczcwski: Pro 
?zę Wysokie] Ifcby! Mam obowiązek za 
komunikować Izbie smutną wiadomość 
NidcszSa depesza z San Francisco, do 
nosząca o śmierci prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej p 
Hardluga. Posłowie wstają. Cały nasz 
naród bez wyjątku żywi uczucie niekla 
manej przyjaźni dla wielkiej republiki 
amerykańskiej. Przeszło 4 miliony na 
szych rojdaków, których niedola I głód 
wygnały z naszej ziemi, znalazło tam 
możność pracy, pracy ciężkiej ale. da 
?qcej o wicie większy dobrobyt niż to 
było rr.ożliwcm w ojczyźnie. Nikt z nas 
nic zaprzeczy temu, co naród nasz za 
.wdzięczą stanowczej woli prezydenta 
Wilsona, który w imieniu Stanów Zjedno 
czonych rzucił na szalę wypadków ca 
ła matorjalną^ moralną potęgę najpotoż 
nlejszego w świecie państwa I przethy 
1U bieg spraw na nasza korzyść. Nikt z 
Mas nic zaprzeczy tej pomocy, którą V y 
uiszczonej i wygłodzone) przez siedem 
!;>t wojny ludności dały Stany Zjedno 
ezonc. Dlatego sądzę, że będę wyrazem 
całej .Izby, jeżeli wypowiem szczere u 
czucie i żal z powodu zgonu prezydenta 
Iłardlnga. 

PROGRAM POLITYCZNY NIEMCÓW. 
Pos. Kroning (Zjed. niem.) widzi ino 

żiiwość zaprowadzenia dużych oszczęd 
noścl w wydatkach na wojsko, co wy-, 
maga zmiany polityki polskiej na bar
dziej pokojową, przez porozumienie się 
z Niemcami I Rosją, a zaniechanie soju
szu z Francją. Mówca twierdzi, że na
prawa skarbu nie może być prowadzo
na bez udziału ogółu obywateli, ale w 
takim razie trzebaby zadowolić żądauia 
mniejszości narodowych. Wielkie pań
stwa sprzymierzone wskrzesiły pań
stwo polskie ni'e po to, by narodowi pol 
skiemu dać możność uciskania innych 
narodowości, lecz po to, by wszystkie 
narodowości, tą połać Europy zamiesz
kujące, wspólnie wzięły się do pracy 
nad odbudową kraju. Jeżeli zamykacie 
oczy na fakt, że państwo to jest narodo 
wośoiowe, a nie narodowe, to nie macie 
zrozumienia dla faktycznego stanu rze
czy. My nigdy się na to nie zgodzimy," 
by nieznaczna większość polska uciska 
ła inne narodowości. Nas, mniejszości 
jest 12 miljonów. 

Pos. Dubariowicz. Nikt nic chce u-
ciskać-

...Ta polityka doprowadzi do zguby 
rrie nas, lecz państwo, dlatego ostrzegam 
przed nią. Pos. Stroński powiedział, że 
sprawy mniejszości mają się ku lepsze
mu,'że już niema skarg. Mówił to dla 
Hagi, gdzie się decyduje sprawa koloni 
stów, ale 1 mój głos w Hadze będizie u-
siyszany. 

Poe. Dubanowlcz: Nikt temu nie u-
wierzj r . Mówca kończy oświadczenie, 
że do takiego rządu zaufania niema i 
głosować będzie przeciw prowizorjum. 

USTAWA O PROWIZORJUM PRZY
JĘTA. 

Wicemarszałek Moraczewski zawia 
damia. że wpłynął formahry wniosek 
pos. Kozickiego o pnzerwanie dyskusji. 

Wniosek przeszedł, poczem ustawę 
o prowizorjum przyjęto en bloc. 

Referent wnosi ,o trzecie czytanie. 
Pos. Barlicki sprzeciwia się. 

USTAWA O SPÓŁKACH Z OGR. ODP 
Następnie pos. Rudnicki referuje -wo 

welę do ustawy o spółkach z pgramczo 
ną odpowiedzialnością. Chodzi' o to, by 
podnieść wysokość kapitału zakładowe 
go i uzgodnić obowiązujący w Kongre
sówce dekret z lutego 1919 r. z ustawa
mi w tej sprawie, istniejącymi w pozo
stałych zaborach. 

Ustawę przyjęto w chiigiern czyta 
nht. 

POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE. 
Na wniosek pos. Kozickiego uzupel 

niono porządek dzienny, który obejmuje 
sprawy nlezałatwionc na posiedzeniu 
przedpołudnipwem. Mianowicie dodano 
trzecie czytanie prowizorjum budżeto
wego. Przystąpiono do obrad nad usta 
wą o zabezpieczeniu na wypadek bez 
robocla. 

UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW. 
Sprawozdawcą ksiądz Wójcicki u-

waża, że nie czas'jeszcze w Polsce ze 
względu na stan naszych finansów na 
przymusowe ubezpieczenie robotników 
r.a wypadek bezrobocia. 

Obowiązkowi ubezpieczenia podle
gają wszyscy robotnicy ponad 16 lat w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, pry 
watnych. państwowych i samorządo
wych. Minister może w ciągu pierw 
szych trzech lat* zwolnić od tego obo
wiązku zakłady, zatrudniające najwyżej 
5 robotników. Prawo do zasiłków mają 
także pólbezrobotnj, to znaczy ci, któ 
rych zarobek tygodniowy pk przekra 
cza pełnego umówionego zarobku za 
dwa dni. Fundusz zabezpieczeniowy po 
wstaje ze składek, stanowiących ,3 i pó 
procent zarobków robotniczych, przy 
czem robotnik .wpłaca pół procent. pra 
'codawca półtora procent i skarb pól 
lora procent. Rada ministrów może Sb 
ciążyć samorządy kwotą pól procent 
W czasie bezrobocia bezrobotni otrzyray. 

wać będą zasiłki pieniężne — samotni 
30 proc. zarobku, rodzinni w stosunku do 
ilości członków rodziny od 40 do 60 pro 
cent. 

Pos. Rogier zwrócił uwagę, że u-
bezpieczenie społeczne obchodzi nietyl-
ko klasę robotniczą. Od nłego w wiel
kiej mierze zależy nawet zdolność o-
bronna państwa, a najazd może być po
dwójny: orężny i gospodarczy, doko
nany przez imperjalizm naszych sąsia
dów. 

Inną ważną kwestią była sprawa or 
ganizacji i kto ma się nią rając. Komisja 
orzekła, że rząd ma prawo zależnie od 
warunków gospodarczych albo nowy za 
kład utworzyć, albo innemu zakładowi 
powierzyć przeprowadzenie ubezpie
czenia. 

W rozprawach szczegółowych" prze 
mawiali pp< Kwapiński, Waszkiewicz i 
Rusinek wnosząc zmiany i poprawki do 
ustawy-

TRZECIE CZYTANIE PROWIZORJUM 
Przystąpiono do trzeciego czytania 

prowizorium budżetowego. 
Pqs. Sanojca dowodzi, że stron

nictwa prawicowe utrąciły rząd poprze 
dni, powinny więc były wystąpić z lep
szym programem. Tego nie uczyniono. 
A ponieważ przez te dwa miesiące stron 
nlctwa te nie miały żadnego sukcesu, 
rząd ten powinien ustąpić. O sukcesach 
w polityce zagranicznej nie słyszymy, 
planów sanacji finansów nie widzimy. 

W głosowaniu przyjęto ustawę o pro 
wlzorjum budżetowem w trzeclem czy
taniu. 
USTAWA O PODATKU MAJĄTKO

WYM. 
Przystąpiono do ustawy o podatku 

majątkowym. 
Pos. Wierzbicki podkreśla, żc bardzo 

ważnem ułatwieniem pracy komisji skar 
bowej nad podatkiem majątkowym by
ło powszechne zrozumienie konfecznoś 
ci tego podatku. 

Kontyngent daniny ustalony został 
na jeden ralljard franków, co przy obec 
nyin kursie stanowi 36 trylionów marek 
czyli 9 razy tyle ile wynosi nasz cały o 
bieg banknotów. Uiszczenie się społe 
czeństwa z takiego ciężaru jest zada 
niem olbrzymiem, lecz można się na nie 
poważyć, ponieważ djagnoza choroby 
naszego skarbu stwierdza, że podwali
ny jego.slły wytwórcze narodu są zdro 
we i rozwijają się coraz potężniej. Ro 
zwój wytwórczy widzimy we wszyst 
kich dziedzinach gospodarczych. Jeżeli 
komisja ważyła się obciążyć społeczeń 
stwo podatkiem 9 krotnie większym niż 
cały nasz obieg, to dlatego, że wierzy
my w te zdrowe siły narodu.^ 

Wprowadzono obligacje i listy za 
stawne jako środki płatnicze, co było 
niezbędnem, ponieważ jedna rata podat
ku wynosi 6 trylionów marek. Spłacenie 
jej w gotówce jest niemożliwe, ponieważ 
ob'eg wynosi tylko 4 tryljony. Sk.irb 
państwa został zabezpieczony przed mo
żliwością spadku obligacji w ten sposób 
te minister skarbu będzie miał prawo 
ustanawiania kursu obligacji tak, by 
wpływy równowartościowe we frankach 
złotych były zapewnione. Obligacje i !i 
sly zastawna posłużą za jedną z podstaw 
przyszłego Banku Emisyjnego, a zdobycie 

tej podstawy będzie łatwiejsza, n i t 1 

de zabezpieczenia złotego, 
Najtrudniejszem zadaniem k p " ^ 

o ustalenie zasad w szacowaniu i ° a ' ^ 
Komisja ustaliła w ramach ustaW. ^, 
dy ogólne i powierzyła ministro^'1 

pracowanie norm szczegółowych * ^ 
ganów wymiarowych, wykluczał'- U 
wszelkie nadużycia. Naczelną t ^ 
komisji było, aby jedna warstwa 
ków nie płaciła za innych. D l a t * ^ J 
tygent ogólny został w całej ustav' : p|i 
dzfelony na kontygenty szczegóło^'^ 
rolnictwa 500, dla przemysłu i b a n . i* 
klego375, a dla reszty płatników l 2 ' 
jonów franków. 

Poważniejszą różnicę zdań ^Zf 
sposób zapłaty. Mniejszość Pr°P 
"a, by spółki akcyjne pjaciły tilf 
cjami, ale akcjami. Większość spo
wiła sję temu w myśl zasady i 0 ^ 0 ! 3 . ^ 
opodatkowania i ze wzgędu zasadu1 

żc nie jest rzeczą państwa udział ^ " 
siębiorstwach prywatnych, 

DYSKUSJA NAD PODATKIEM ^ 
JĄTKOWYM. 

Pos. Pączek (PPS.) zaznacza. i e

 ((i 
ustawy jest tak sformułowanyi IE?\CF 
związane z naprawą skarbu hęM 
bfany jednorazowy podatek rna)3 ^ 
w ogólnej sumie 1 mfljarda franlt 6* 8 l^ 
tych. Może to obudzić w spofeczcn y 
przesadne nadzieje. Jedyną radą *^jki 
nym położeniu jest zdobycie się n 8 ^ 
wysiłek zapłacenia pierwszej raty ^ 
roku. Pozatera napawy nie da si? ^ C 
prowadzić bez planu gospodarczo? 
do twierdzenia, że przemysł się I» 
sądząc z liczby spółek akcyjn?^' 
wielka ich ilość on&rta jest nie na P 1^* 
cja, lecz na spekulacji, jak np- ^ 
drzewne. Jeżeli domagaliśmy e \. 
cenła podatku przez spółki akcy)5 J 
akcjami, to nie chcłcUśimy przer to' p 
stwowić przemysłu. Wartość vfft-' ;,t 
granfeznych ma być obliczona wed' ^> 

byłoby fĵ *. 
obcej «*J 

imie 
Hinist, 

P«pi< 

po 
Ci 

ciał 

su z czcnvca 23 roku, co 
wijejem dla posiadaczy """"J r̂rjtf 
Szacowanie majątku spółek ^ 
ma się odbyć na podstawie ksiąjf' j^fif 
rych wiadomo, że bywają p r 0 V f ^ 
często tak, że uniem, '''•"••ią "^L 
uMawy. Uchwilono, by pro f 7 ' ' e S ' ' $ 
pr datku gruntowym xa.]iczr'fr &1 u V 
tek majątkowy. Referent *»P e y {%f 
z tej ustawy wpłynie mjljard, f l 

nie wierzymy, i nfe wiemy co 
ze skarbem. . j 0 j j ^ 

Drożyzna, spadek waluty. rijc 

nie mas są odwrotną stroną nied3/ ' c f 
ekonon i ! ' ; ^ wijającego się z życia 

Gdy sję mówi o wspaniałym r o z ^ 0 ^ 
mysłu, to jednak nie zawsze 
żądamy, bo żyje dzięki zyskorn % H' 
wym i spekulacji, a gdy przywróć" ^ 
dzie wartość waluty, przemysł «»0* M 
żyć poważny krach. Pod wzgl?4* •xC$i 
ustawa krzywdzi klasy biedne I S.FL<I V 
prócz tego ustawa krzywdzi \ W 
dwojs ludzi, którzy pobiorą s^ ^ / 
cu zapłaci podatek od połączo°£ 
jątków w wysokości 4 tysiąc* K 0? 
gdy przedtem żadnego n|e płac» »a -At * 
dzi ponadto biednych, gdyż °*liLcr 
podatek w gotówce, a Jani w oWv 
» listach zastawnych. jb?^ 

Jutro plenarne posiedzenie °:ef. 
się o godz. 10 rano, a drugie W 
tizeby po południu, tak, by J u t r 

zupełnie wykończyć prace 

s 
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\ 

W! 

Si 

*) 
M 
Di 
«4 
i! 
1l 
ki 
\ 

i 

Kondolencje dla Stanów 
Zjednoczonych 

* P f _ w ° d u śmierci prezydenta Hardinga. ^ 
AW. — WARSZAWA, 3 sierpnia 

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości 
o śmierci prez. Hardfnga, p. minister Sey-
da w towarzystwie szefa protokułu dy
plomatycznego, p. Przeźdzjeckiego, zło
żył wizytę przedstawicielowi Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie, p. Gibso
nowi, i wyraził mu w imieniu rządu Rze
czypospolitej wyrazy serdecznego współ
czucia, z powodu straty, jaką poniosły 
Siany Zjednoczone*. 

Następnie p, minister 
na posiedzenie Sejmu, zawlsd*"1 

cemarszałka Moraczewskicgo 0 ^ 
prezydenta Stanów, który 
domił o tyra fakcie plenum Sej* 

P. PILTZ U KRÓLA R U M ^ ' 
PAT. - BUKARESZT, 3 s j ^ , / 

Król przyjął na audjencji f 

skiego Piltza. któreiro zao rosił °* 
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Pierwszy debiut skarbowej primaballeriny. 
iJ^Y1 w swoim czasie debiutowało w 
J*Je bożyszcze endeckie p. Michalski 
^ s l t kilkogodz&iną mową, &wrócono 
. £e nic wzbudza zaufania głosiciel 
j

 lCr«dności, który nie oszczędza... czasu 
Pan Linde rozwlekłością nje 

y*ilYi ale mimo to jego lakoniczność 
^ *e st cnotą, albowiem.,, nie ma on nje 
y Popędzenia, Dla scharakteryzowa-

c*cm jest p. minister Linde, opow'a-
^ kuluarach sejmowych następującą 

^egdoi«, p e w i e n zbogacony paskarz 
jT*!41 wyprawjć wspaniałą ucztę, lecz nie 
l l c się na kuchni, powierzył całe urżą-
^ t kuchmistrzowi dworu królewskie-

^dy bal się odbył, na pierwsze danie 
^ °trzymalv kotlety — niezwykłe, po 
k^owsku przyrządzone, prawdziwie 
ty J^k ie kotlety, Jakże jednak wiel-
^ y h ł zdumienie gości, gdy na drugie, 
^ . c , «. czwarte •; następne dania otrzy-

r°vrnież kotlety. Okazało się bo-
j ^ t | ; *« w kuchnj królewskiej, gdzie 
^ e | e rozdział pracy, ów kuchmistrz był 

^specjalistą od kotletów. 
^ 1 , 1 Lindp również jest^ylko specjali-

Urządzenia kas oszczędnościowych, 
^ Wiązanych z tą dziedziną clcarin-
^ ' Czeków, obrotu bezgotówkowego 
^ znając »lę jednak na niczem in-

4 szczególnie na całkoształcie skar-
S * ek»nomiki państwowej, pakuje 
* o i ^ biedzę czekową dgzje tylko 

Pognie nią zbawić państwo, O 
a c& słyszeliśmy od p. ministra bar-

^ *iele w komisji skarbowo-budżeto-
fe,)'4 tet&z ostęp * clearingu stanowjł 
h\i * I K > W c > ść "w jego expose, gdyż ppzó-
My^^Yszarzane stare frazesy były za 
W ^ 0 * * * * dla dyletanta. Nie ulega 
^cQ • ^f°^ * e zapomocą czeków możną 

hiflację jonuiejgjEyć, a l c to jest za-
jjj e drobny szczegół, który bez podję-
fty^^^ych kroków we wszystkich in-
tyą C r u nkach mało nam pomoże. Zre-
Vyĉ  ̂ t e ro czekowy w naszych niczdro-
itf^^osunkach walutowych ma swoją 

ujemną. Państwo, które się oba-
y w i c z i e n h i zagranicę swojej waluty 

S w * ^ * m o i e P r a c z i SY^*™ czekowy 
tfiw robotę spekulantom, bo łatwiej 
11* ^ V obcasie czek na miljard marek, 
^ Za W Sotówce. Pozatem niedaw
n i j 1 1 * 0 2 0 1 1 0 . ż c & ^ s t e m czekowy musi 
K ^ 0 t o w arzystwa poKcję jawną i tajną, 
^ t y grozić więzieniem każdemu, 
'*fv K V . y s t 4 w i c=»k na bank, nie mając z 
V £ ? k r y c i a , choćby w terminie płatno-
\tpj j i e Pokrycie istniało. Wreszcie 
tt p j ^ 0 4 4 budzi spostrzeżenie ministra, 
^ ^ ^ e spoczywają bez potrzeby w 
'Iow l ' . 0 r n 2 w przedsiębiorstwach han-
*<We

 1 Przemysłowych. Dopóki marka 
^ d y m spada, wymienione przed 

^ W a trzymają swe zasoby gotów-
4 trj V a ^ c i e zagranicznej, akcjach etc. 

? ^ h ł Y t n a n * e w markach swych szczu-
,lMlt U ł ł ^ , ł | r 6 w skazany jest jedynie ro-

^ * P o m U r Ł ę < l n ' J { * P r*cownik, ale tym nic 
° 8 ą C t c k i - K l a s a P r a c u f t c a ! przy 

S r » , ? lekowym będzie mus'ata na 
*wego lo*n jeszcze długo.. 

opinja p, ^ ' ' t y r ^ 5 e nsac ją w y w o ł a ł a 
' • ' H j J 0 centrali dewiz. Okazuje się, t e 
\ J ^ w i z o w a jest zdaniem p. mim1-

J a v , i e t l i e m państwa. „Zmiana 
* ł ow e t l i a c H dewizowej — mówił do-
W \ P . minister była konieczną, 

1 8 r 0 , K a I , m e a t u i « t c c przemysł i 
ZltY zanikiem." A któż zatkaj 

tę-źródła, jeżeli nie sam p. minister? I po-
co było urządzać centralę dewiz, ażeby 
się potem zachwycać jej zniesieniem? 
System len rzypomina znaną anegdotkę, 
według której mądry przyjaciel poradził 
nędzarzowi, by 'do swej ciasnej izdebki 
wprowadzał jeszcze kozę, eżeby potem, 
gdy kozę wyrzuci, mógł się cieszyć prze-
'stronnoścją tego samego mieszkanka. 
Jest nadto problematycznera, czy. po 
ciężkim błędzie z centralą dewiz, źródła 
odżywcze, fródta dewizowe, tak prędko 
się otworzą, bo mało budzi zaufania mi
nister, który co parę,dnj zmienia swe po
glądy j uważa dz'siaj za białe to, co wczo
raj uważał za czarne. Dopływ dewiz dla 
celów pożytecznych utrudniony będzie 
także dopóty, póki ludność nie będzie 
mogła oszczędzać legalnie w walucie 
stałej. Kwestja ta styka się z palącą 
kwestją zmarnowania przez rząd obecny 
bonów złotowych. Niestety, w tej spra
wie, która wywołała słuszne oburzenie ca 
łego społeczeństwa, odpowiedzi ministra 
nie odbiega od pojawiających się w 
pismach notatek anonimowych, do któ
rych autorstwa rząd słusznie dotychczas 
wstydził się przyznawać. 

Reszta expose stoi niżej poziomu, do
zwalającego krytykę. Nic łatwiejszego, 
jak zapisać nasze trudności finansowe na 
rachunek „międzynarodowych tarć poli
tycznych". Zachodzi jednak pytanie, czy 
rząd, którego p. Linde jest członkiem, 
czyni coś w celu łagodzenia tych tarć, czy 

też może raczej je zacfttrza? Również na
suwa się uwaga, żc jednak, mimo tych 
tarć, waluta wielu państw, nawet mniej
szych i mniej poważnych niż Polska, stoi 
zadawalniająco. Również oklepanym ko
munałem jest stwierdzanie, że Polska jest 
krajem bogatym i że jej wypłacalność nie 
ulega wątpliwości. Bogactwo kraju nie 
ma nic wspólnego z solidnością rządu. 
Rosja jest krajem jeszcze bogatszym od 
Polski, a jednak z powodu złych rządów 
waluta jej spadła do zera. Co zaś do wy
płacalności, to już pbs. Djamand niedaw
no zauważył w komisji sejmowej, że zwie
dzenie wierzycieli wewnętrznych zapo-
mocą lekkomyślnej polityki bonowej zgo
ła zachęcić nie może pożyczkodawców 
zagranicznych. Powtórzył to teraz sam 
p. Linde, oświadczywszy, że tylko rzetel
ność w dotrzymaniu zobowiązań zapew
nić może państwu zaufanie własnego spo
łeczeństwa i zagranicy. Ale oświadcze
nie to jest biciem samego siebie. Czy bo
wiem dowolny kurs na bony, które zobo
wiązano się wykupywać według franka 
szwajcarskiego możni, uważać za rzetelne 
dotrzymanie zobowiązań? Również tru
dno uważać za solidne dopełnianie zobo
wiązań, gdy wierzycieli przychodzących 
po odbiór swej należności p. minister 
oskarża o uleganie „wybujałej spekulacji, 
korzystającej ze spadku marki polskfej w 
stosunku do złotego franka szwajcar
skiego". 

Wobec tak niepoważnego traktowania 

najdonioślejszych zagadnień trudno wie
rzyć nawet w te zapowiedzi, które, isto
tnie spełnione, mogłyby naprawdę uzdro
wić skarb, Założenie banku biletowego 
i zamknięcie dalszej emisji, jest to śpiew
ka, którą słyszymy stale od każdego mini
stra, alc dopóki sic nie dowiadujemy, w 
jaki sposób to się spełni, uważać to mu
simy za gruszki na wierzbie. Przecież po
datek majątkowy, który mógłby być obró
cony na bank emisyjny, zespół rządzący 
chciał rozłożyć na pień lat i tylko pod na
ciskiem lewicy zgodził się na zainkasowa-
nie go w ciągu lat trzech. Jak to u-
stępstwo wymuszone wyglądać będzie w 
rzeczywistości, jeszcze zobaczymy, bo 
fortele z dawną daniną każą się mieć na 
baczności. W każdym raaje niema żadnej 
rękojmi, że i podatek majątkowy nie 
pójdzie na łatanie dziur w* budżecie. 
Jeżeli zaś p. minister pomija zupełrue 
walkę z drożyzną, a p. Bajda, komisarz 
„antydrożyzniany", rozgrzesza paakaray 
wiejskich, to największe podatki nie stwo 
rzą stałej podstawy do sanacji skarbu. 

Expose p. Lindego jest podobno jego 
mową powitalną, a zarazem pożegnalną, 
przyczem był on tylko aktorem recytują
cym swą rolę pod cudzem soflowaniem. 
Tern gorzej, bo w takim raaie mamy tu do 
czynienia nietylko z nieodpowiednim mi
nistrem, ile z kiepskim programem rządo
wym, a raczej z bezprogramowoścłą. 

St. SL 

e dni dla urzędników. 
Poseł Witos i jego gabinet. Odebranie legitymacji kolejowych urzędnikom. 

Olbrzymie zaległości. Urzędnicy gorsi i lepsi. Ustawa uposażeniowa. 
„ Id i ta pisać!'' powiedział w pewnym 

wypadku,p. Witos, gdy urzędnicy do
magali się poprawy swego bytu, a tego 
samego zdania, có premjcr, Jest i cały 
dobrany gabinet, który.— stanowiąc za 
sadniczo rodzinę bardzo kłótliwą — so
lidaryzuje się całkowicie, jeśli chodzi o 
płacenie. Podatki wprawdzie piłaci dziś 
zacna „większość narodowa" cztc,ry 
razy mniejsze niż przed wojną, alc z te
go logika endecka bynajmniej nie wy
snuwa wniosku, iż płace urzędnicze win 
ny być ohoćby takie same, jak przed 
wojną, ha owszem, takie kilkakrotnie 
winny one być ~ i są rzeczywiście 
mniejsze od przedwojennych. 

1 wo;róle cala polityka urzędnicza 0-
becnego gabinetu wywołuje szalone za 
niepokojenie, gdyż jest ona pod każdym 
względem negatywna. Dowodzi tego ca 
ły szereg pierwszorzędnych faktów, z 
których kilka tu podajemy. 

Urzędnicy dotychczas dzielą się na 
ustalonych i nieustalonych. Tych ostat
nich niestabilizowanych —• jesii kolo
salna większość, ,gdyż niema jeszcze 
całkowitej pragmatyki służbowej, któ-
raby dawała stałe określenie służbowe 
urzędnikom. Zarówno zaś jodnt. jak i dru 
dzy korzystali dó tej pory z ulg kolejo
wych w wysokości 50 proc, co było i 
słuszne i naturalne. Jednakże sl'ała się 
•rzecz zdtimiewająca. Obok stałego 
?runiejszania pensyj urzędniczych rząd 
idzie równolegle i pod 1-nncmi względa
mi w kierunku —• zniżkowym, a miano
wicie w ostatnio wydanem rozporządzę 
niu odbiera urzędnikom nieustalonym 
prawo korzystania z ulg kolejowych. 
Do jednego zla dodaje się drugie, do ty
siącznych krzywd — Jeszcze jedną wię 
ccj. Jeśli już maltretować urzędników, 
to wszechstronnie i konsekwentnie, aby 
czuć było silną rękę. 

Druga sprawa — nieuregulowanie za 
ległości z dawniejszych miesięcy, które 

powstały na skutek zastosowania przez 
min. Grabskiego nowej regulacji dodat
ku ' drożyźnianiego. Suma sumarum, 
chcąc te zaległości wyrównać, należa
łoby wypłacić urzędnikom conajmnie] 
dwumiesięczną pensje nadzwyczajną z 
powyższego tytułu, jednakże delegacja 
urzędnicza, która wystąpiła w tej spra
wie, spotkała się z kategoryczną odmo
wą, a nawet zarzutami, że akcja taka 
jest antypaństwową (sic1.). 

Proszę pomyśleć! ctomaganic się 
znośnych warunków egzystencji jest ąn 
typaństsvowe, a wygładzanie inteli
gencji i zabijanie w społeczeństwie kul
tury, to nie jest akcja antypaństwowa. 

Żeby zaś nie wszyscy tak solidarnie 
złe mieli pojęcia o „dobrych" chęciach 
gabinetu, robi się takie sztuczki, że nie
które grupy urzędników otrzymują pew 
ne zasiłki, z których reszta urzędników 
nie korzysta, jako że pan premJer dać 
nie ehee. 

Zresztą silira ręka rządowa wszy
stko może; jednyni podpisać akt łaski, 
wyrażonej w wypłacaniu flm nadzwy
czajnej gratyfikacji, a innym akt kary— 
polecenie dalszego głodowania za zbyt 
głośne narzekanie na swą dolę. Urzęd
ników państwowych podzieliła więc 
prawica na dzieci grzeczne i dzieci nie
grzeczne. Tu czekoladka, a tam mocny 
klaps. 

Wreszcie najgłośniejsza i najważ
niejsza >prawa obeorrie, to ustawa upo
sażeni . S i 

1 , _) widzimy rzeczy dtziwne. 
P j f c l Kurylewicz (PPS.) w świe-t-

nem przemówieniu swem dowodznl na-
wsk )ś rzeczowymi argumentami, Iż 
,.us(.l«va obecna Jest gorszą od ustawy z 
dn. 43 lipca 1920 r." A to dlatego, ż8 o-
bok wielu innych wzgłediów, daje ona 
wyższym kategorjom pracowników lep 
szk warunki «iż niższym; jest zatem 
niedemokratyczną. Pozwala ona orzesu 

wać się wzwyż co trzy lata, a nie Jak o* 
becnie co rok. Wprowadza wogółe prze) 
pastną różnicę pomiędzy grupami nrż-
szem! i wyższemi ttd. łhd. 

Są to wszystko błędy, których dało
by się uniknąć alc nie przy obecnym rząj 
dzic. Jednak umyślnie przeciągano pra-i 
cę w komisjach i umyślnie potem posło
wie Manaczyfiski, Saraniecki i inni taić 
gwałtownie pracę tę przyspleszylt, aby 
wywrzeć decydujący wpływ na te usta 
wę. Aby nosiła ona markę endecką. 

Charakterystyczne Jest, że dawniej 
im. chadecy stawiali pożytywi« po
prawki, .a dziś cofają Je zupełnie; widać 
więc, żc dawniej chodziło im o dukucze. 
nic gen. Sikorskiemu, a dziś o dogodze
nie piasto - clijenie. I dlatego słusznie 
rzekł poseł Kuryłowicz w zakończeniu 
swej mowy, że „dziś wykryta sie naga 
prawda. Panowie (prawica) zdradzacie 
urzędników, gdyż nie chcąc sięgnąć do 
klcszemi tych, których reprezentujecie, 
noprostii zaprzepaszczacie sprawę ży
cia nrz*ęchiików. Ałe dlatego właśnie 
pracownicy przejrzą 1 zrozumieją, że 
ze zdrajcami iść nie należy". 

Czy istotnie stanie się tak? Czy pra
cownicy państwowi poznają, gdzie źró
dło ich nędsy? Czy wyciągną konsek
wencje z tego? Czy zrozumieją, że usta 
wa mogłaby istotnie przyczynić się do 
wytrwania ich nędzy, a teraz w szpo
nach „poprawek" endeckich zwyrod
niała i będzie ustawą w najlepszym sto
pniu złą? 

Winni to zrozumieć. 
Winni zrozumieć, ze w Sejmie toczy 

się akcja, która stać się powinna wyra
zem grumtownej sanacji dzisiejszego sta> 
nu rzeczy. 

Lecz ustawa stanie się tern. czem 
chcą Ją mleć endecy: ustawą,'redukują
cą siły urzędnicze i to co lepsze. Pod 
względem tej taktyki — pan Witos jest, 
genjajny. R. Tomczak. 
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u c h l i t e r a c k i z a g r a n i c ą . 
(Rosja). 

Jeżeli ktoś wątpił o wpływie, jaki 
Stele wywiera bieg wypadków życio
wych na kształtowanie się form poetyc 
kich -r- ten chyba przestał o tym wątpić 
po 'dokładnym zaznajomieniu się z kie
runkiem współczesnej sztuki rosyjskiej. 

Rosja była zawsze krajem rajnic-
możliwszycli możli wości. 

Jej ustrój polityczny, oparty na sa
modzierżawiu, na mocy buta kozackie
go czy .czerwonogwanifejca — ubarwia 
ią po wsze czasy na kolor hnjókrwawy. 

Centralizacja życia państwowego, 
odciągająca krew z miejscowości poza-
petersburskich, stwarza głuche mordo-
bijskie prowincje o podatnym gruncie 
dla wykoszlawienia psychicznego. 

W żadnym kraju może niema tyle 
głuchej tęsknoty, bezowocnego żalu i 
; 1 rr ystu S o we j Gol goty. 

Dlatego żaden Naród nienuaTołsto.ta i 
Dostojewskiego. 

Z początku było głucho — \ 
Wiersze pisał Nadson i Fet — 1 

Potem — pewnego poranku — odlsło 
njęto rolety z okien i przekonano się, że 
wschodzi „grjaduszczij dień". 

Wtedy napisał Siewiesianinr. 
„Wiesiennlj dień goriac? i zołot — 
Wics' gorod sobicem oslcpljkm — 
Ja — snowa Ja! Ja — snowa rnołod! 
Ja snowa wiesiet i wlubljon!"... 
Igor Siewierianin staje się. patrjarchą 

współczesności. 
— „Bądźmy jak słońce!" — radzi to 

warzyszom. 
1 usłuchano go. Zdetronizowano. 0-

tworzono na ścieżaj bramy kazamatów. 
Przewietrzyli lupanary. Wypędzili. Stru 
tt. Kulą w łeb. 

A potem wyciągnęli czerwoną spód
nicę majstrowej Połapowej, osadzili na 
sztorc i kazali1 się modlić za Wolność. 

I modlili się czarni, spotnialt robo-
darze i wierzyli w Kreml. 

Bo tak im grali hartiarze. 

Aleksander Blok kochał się w „prze 
pięknej damie". Pisał o niej cudne wier
sze. Był cichy, samotny i bardzo czegoś 
pragnął. 

Twarz miał zupełnie dziecka. 
Naiwny i spokojny, r 
Ale rewolucja sprowokowała jego ta 

fentWak trąd Wyrzuciła na wierzch go

rączkowe-wypieki i przyszły krzyk o 
swobodę ludów. Dwunastu apostołów 
poszło w groźną, zimową noc na śmierć. 
. ..Popuńsz Katoka,oficera 

Nicmszol on ot noża!".;. 
I jak zaw.sze —• w najtragiczniej

szych'chwilach zwątpienia — przy pa-
roksyzmach bólu rodzących się' jutr — 
na czele — Chrystus. -

„Scytowie" do' ideologji Wokowskiej 
nic nie dodają. Tężyzna formy i jądro 
treści. . « 

' Bloka trzeba kochać. 
Blok był tylko jeden. 

Briusow. Walery 
ale to nieprawda. 
• Fedo"r Sologub -

szy poeta — prozaik 
Od nich wzięli początek 

slępni. 

też był tylko jeden 

- może najzdolniej-

dwaj na-

Sergjusz Jesienin. 
Władinur Majakowski. 
„Spowiedź chuligana" Jesienina jest 

szczytem poetyckiej autobiografji. 
..Misterium—Bluff" Majakowskiego 

płacze poraź pierwszy. 
Pęd elektrycznie^ motoru, żywioł 

cywilizacjiry, gburowalość dnia dzisiej
szego, . na. każdym kroku — „sukilu-
syn! " — oto piastunki młodziutkiego 
Włodka. 

Bezmiar omglonych półrósyjskich, 
(Rossija, Rossija kak żal mnie tiebia"...) 
zapadła, zagubiona w ogromnym kotlo 
wisku świata- rosyjska wioszczyna — a 
w niej mała — maleńka cliatyna i w bia 
łej rubaszce chłop — Sergiei Jesienin. 

ł gdy Majakowski wplątał się w krzy 
k l iwy wir wielkomiejskiego piekła, gdy 
scrcem"padf na stal kolejowych ramion 
i oczy wlepił w palec dsmiących żółcią 
fabryk.. —; \ 

Jesienin — wziął swą torbę podróż
niczą na plfccy i kij sękaty ujął W cham
ską swą dłoń — i poszedł miedzą polną 
między żyto, przenice i dobroć ludzką. 

Majakowski i Jesienin.— są całością 
nierozdzielną. 

Borys Łazarewski, Aleksander Dro
zdów, rwanow - Razumnik, i cała ple
jada W3'gnańców na emigracji. 

Niektórzy, jak Drozdów kochają Ro 
•sję. I. płaczą .pb .niej. I piszą bard/o 

rym, powołując się na zawartą w Paryżu 
dn. 16. IŁ 1922 r. z delegatem zarządu m. 
Łodzi umowę prziedstępną, domaga się od 
władz miejskich rozwiązania późniejszego 
kontraktu z współubiegającem s>ę t-wem 
hiszpańsko-francuskiem p. n. „Almerjense 
de Riegos". 

Mctńorjał nadmienia, że tow. „Bati-
jmolles" ma obecnie możność zrealizowa
nia planu budowy urządzeń kanalizacyj

n i 

Dlaczego nie mamy Kanalizacji w Łod«| 
Magistrat nie wie komu powierzyć Jej budowa. 

Przedstawiciel Iow. „JJatignollcs", p. nych i wodociągowych w bardzo 
inż. Dcscubcs, złożył w imieniu t-wa ma- czasje, oraz że w tym celu t-wo *7Pl 
gistratowi łódzkiemu mcmorjał, w któ- cowało program finansowy, oparty 

rozumieniu z francuskiem min. f i 
i z wiclkiemi bankami, które przyj-
obowiązek emisji pożyczki we ? { 3 i 

Program ten został wypracowany ^ 
sposób, aby rząd polski był poważni 
interesowany w jego urzeezywjsh118 

i* 

Sprawa kanalizacyjna oraz ofert)1 

dwu współubiegających sję grup *a 0 \ 
. . . . . . - flOTN nie wszechstronnie badane 

zarząd miejski. 
przez 

Mięso znów podrożało. 
Rzeżnicy leją krokodyle łzy nad drożyzną. 

W referacie do walki z lichwą przy 
komisariacie Rządu odbyła się konferen 
cja przedstawicieli cechu majstrów rzeź 
nickich z kierownikiem referatu dr. Gra 
bowskLm. 

Przedstawiciele rzezników starali 
się dowieść, iż wobec rzekomej gwał
townej podwyżki cen bydła i nierogaci
zny, zmuszeni są podnieść o 18 proc. ce 
ny tłuszczu , mięsa i wędlin. 

Dr. Grabowski demaskując kroko
dyle łzy rzezników na temat podwyżki 
cen bydła i nierogacizny, stwierdził, iż 
jest to bezpośredni skutek podbijania 
cen przez rzezników. oraz całego sze
regu podobnych machinacji stosowa
nych przez nich. 

W odpowiedzi przedstawiciele maj
strów rzćiniekich oświadczyli", że nie 

świetne o niej książki. Inni się modlą. 
Drudzy dostają obłędu. Jeszcze inni za
pominają. 

Tylko jeden krzyknął: 
— „Econteż canailles!!!"4 

jest to tylko wskutek machinacji 
rzy i hurtowników, lecz skutek ^ 
towaru na rynku. Podbijanie cen fj*8 

puje więc jako skutek małej podaży1 

Następnie rzeźniczy stwierdź"1- .j 
szmugiel bydła przez Górny Śląsk' ?u 
bral ostatnio ogromne rozmiary 1 ł 0 

nieź wpływa na zwyżkę cen. . $ 
Następnie rzeźnicy • starali 

wieść, że ceny ich produktów1 stos^ 
wo nie tak bardzo poszły w gore- $ 

W końcu konferencji dr. Grabo Jp 
zawiadomił zebranych, iż są °n} $1 
względnie zobowiązarni do POSIADA 
okazywania cenników, faktur i r a C 

Nieprzestrzeganie tego ROZPORA 
nia będzie surowo karanem na iflO" 
powiednich ustaw. (p). 

B. F. 

CZOK JASZAJ 
Wczoraj w Warszawie na podjeździe 

dworca głównego pociągów odchodzą
cych ukazał się mężczyzna o czarnym za
roście, w fezie tureckim na głowie. Na
tychmiast otoczyło go grono entuzjastów, 
wśród których znalazło się kilka pań, pa

ru studentów, oraz letników z wąH^>d» 
„Turek, Turek!!" — zawołano i n ^J i* 
miast urządzono mu owację z pow'™^ 
warcia traktatu przyjaźni Polski 
cją. Panie rzucały mu kwiaty, ^ ^ \v 
erudyci wołali z przejęciem 
szal" (niech żyje). 

Nastrój uroczysty zepsuł sam P 1^' 
miot owacji. Z wielkim trudem lt^i 
mjawszy o co chodzi bardzo słabą c t «jt 
polszczyzną wyjaśnił zebranym, * c jjo* 
njemcem austrjackim » przyjeżdża- 1 A 
śni. Autorowie manifestacji rozpi c ' y 
się podczas, gdy na kwiaty rozrzu c° 
bruku rzucili się mali sprzedawcy 
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Okropna sekta. 
rO 

— Puśćcie mnie!... — darł się na ca
le gardło Efrofon Muzykalny, nie po
zwalając się prowadzić. — Co to ma wo 
góle znaczyć?... 

— Idź!... idź!... już ja ci pokażę, krę
taczu jakiś... Oto pan komisarz, on ci 
wytłumaczy, poczekaj bracie... 

— Człowiek, prowadzący Efraima 
Muzykalnego pod pachę, stawiał nie-
newne kroki i czkał od czasu do czasu. 

—r No, co się stało?... — spytał pan 
komisarz, wszedłszy do kancelarji korni 
Narjatu] gdzie szamotało się dwuch lu
dzi — kto wy za jeden?... 

— Aaa... Mooo uszanowanie dla paą 
komisarza... Jestem Antoni Rózga., u-
reędnik magistratu... 

—Dobrze, dobrze... A ten kto taki?... 
- - Ten?... 
Antoni Rózga, urzędnik magistracki, 

pochylił się nad uchem pana komisarza 
i zmienionym głosem, pełnym niesamo
witej ;jrozy. zachrypnął: 

— Morderca rytualny! ! ! 
— Kogóż on chciał zabić?... 
— Panie Komisarzu — innie!... Tak 

mnie chciał zabić ten żyd przeklęty... 
— Panie drogi komisarz! — wtrącił 

żałośnie Efroim Muzykalny.,— To prze
cież jdjota! Poco ja go mam zabijać? 
On przecież ledwo nogami rusza?... 

— Milcz morderco!... Paaa komisa
rzu!... Niech panowie komisarze rozsą
dną... Oto jest was taiaj dwóch komi
sarzy, którzy... 

— Jakich dwóch?! Ja jeden tylko! 
— No, jeden... no. dobrze... przypuść 

my... no, ale niech pan komisarz powie: 
pozwala się na używanie krwi chrześci
jańskiej prze* żydów, czy nic?- Co?.-

jest taki rozkaz Minister jum..." Czy nie? 
co?...' 

— No chyba.„ Takiego rozkazu nie-
mam... 

— Aha... widzisz żydzie... A ty cze
goś mnie chciał zamordować, co?... 

— Kto chciał zamordować?.... Ja 
chciałem zamordować?..'. 

— Co!?..< chciałeś tego... chciałeś 
krwi chrześcijańskiej na własny użytek 
czy nie, co?., chciał ?... 

— Pan, panie szlachcic zupełnie idjo 
ta... Panie drogi komisarz!... Niech pan 
słucha... 

— Milczeć! Co pan ma do powie
dzenia,-panie Antoni Rózga! — 

— DoobrzeL. Po sprawiedliwemu: 
niech jeden pan komisarz przepyta umie 
a d r u g i j e g o . . . . 

— Jaki drugi pan komisarz! Ja tylko 
jeden jestem!... \ 

— Aha... jeden... no, przypuśćmy... 
no, to ja zaczynani..: zaraz... ten żydziak 
już trzeci dzień ciągnie mnie do swego 
sklepu, więc ja się pytani, w jakim celu 
on mnie tam ciągnie, co?... 

— No, w jakim celu? — 
— Zeby zamordować! Oni panie ko 

misarzu, krew' dziecka chrześcijańskie
go do macy użytkowują... 

— To "poco óu' pana'chciał namordo
wać? 

Urzędnik magistracki. ANTOVVJ,.Rózga 
zachwiał się. oparł plecy o śćffiw) i u-
śmiechnąl się gorzko. 
' — Poco?... Doprawdy. dziwr^ t py

tanie!... Przecież pan słyszy... psi0v>-wie 
do macy krew chrześcijańską OŻY
wają... 

— Posłuchaj—no pan.... Pan mówi 
głupstwa. — Z początku pan przyznał, 
że używają krwi dzieci chrześcijańskich 
do wypieku macy, a teraz powiada ftui 
że pana chcieli zabić... Ładne dziecko!... 
Mogliby się udławić!... , 

— Pan pozwoli... Co to im sz 

NAP 
jeżeli krew będzie troszkę starsza?... 
Schlipią i tak!... 

— Panie drogi komisarz! Co pan bę 
dzie caJy czas jego słuchał... on prze
cież stać na nogach nie limie... oparł się 
0 ścianę, jak parasol. 

— Milczeć, żydzie! Paaa komisarzu! 
Pan mnie musi wysłuchać!... Tak nie 
można! Co to znaczy — będą zabijać lu 
dzi wśród białego dnia?!... Zaciągną i 
zamordują!? Pan może myśli, że to 
przyjemnie wpaść w ich macę, żeby by 
le jaki żydziak mógł mnie schrupać! To 
przyjemnie?!... 

Uderzył się mocno w piersi i zachar 
kotal: 

— Nie przyjemnie!!! 
. — Mów pan zwięźle... Ma pan jakieś 

dowody, poszlaki... 
— Dowody?... Są. On mnie proszę 

szanownego pana za rękę schwyciwszy 
dwa dni do siebie ciągnął. Powiadam 
mu, nie życzę sobie tego! Niech pan zaj 
dzje! 

Nie życzę sobie tego! Niech pan zaj
dzie, obejrzy pan tylko instrument! Nie 
życzę sobie tego! A dziś to mnie zacią
gnął! Jakiem zobaczył cf> się tam u nie
go djzieje — to serce-terkotać przestało! 
No, myślę, koniec!!! — 

' — Co tam pan zobaczył? — 
— Co? Cholera go wie, co to jest? 

Na stole leży maca', czarna— czarnu-
sieńka jak smoła, taka okrąglutka, a po
środku krwią .umazana... 

Efroim Muzykalny klasnął w dłonie 
1 jęknął: 

— Panie drogi... 
— Milczeć!! A ja te słowa zapiszę! 

To nie ż/irty! Co pan jeszcze widział?... 
Antoni Rózga, urzędnik magistracki, 

zbliżył się do ucha pana komisarza i 
drżącym głosem wybełkotał: 

— Trąbkę! 
— Jaką? — 
— Do wypompowania k rw i ! Oni ta 

trąbką wysysają krew z rany ! -
—- Trąbkę? Zapiszemy trąbkę-* 
— Panie drogL. . ^ 8 
— Milczeć! Później spytam! « 

pan nic nie w idz ia ł?— jpjfl 
— Owszem widziałem... —• $<f 

Antoni Rózga z trwogą patrząc n a 

ima. . .o ? 
r- No, co pan jeszcze zauwaw 

/ — To właśnie o czem gazet}' H 
— No, co? " 
— Igiełki takie! 
— Jakie igiełki? ' 
— A takie ciupciunic! Zeby " $f| 

krew trysła jak ukluje! Choro 0 5 

ciężkie! 
— To pan widział te igiełki • . ^ i * ' 
— A widziałem! Sto sztuk * . 

lem, proszę pana komisarza-
— Hm... No, zapiszemy p i e ^ 

starczy... 
No, a nic więcej? i e $ 
— Nic więcej?... A że on H' n J , 

dal do siebie ciągnął — to n i c 
— Panie drogi... . ,j{ f 
— Milczeć! Będzie pan 

tem. A więc urzędnik m a g i s t r ^ . ^ * 
toni Rózga wnosi skargę, n a , . % ^ 
Muzykalnego, że zajmuje się r 5 , tCf 
mi morderstwami, i że posiada 0 p» 
wszystkie potrzebne instrument- • 
co pan teraz ną to po\Vie, co?-

Pan komisarz przysiadł. '^LK tiłl 
czy i zarysowały mu się we n ' % , : l ^ 
rzeczy: oznaka nadkomisarza, P 
ła i rozgłos w calem mieście. 

— No. co pan na to, co? . nJpL 
— Mój Boże!... - rzekł 

Efroim Muzykalny/ wzruszają^, 
nami. -— Żeby nie można było s ^ r Z ef l ' 

zga^i'j!1

5|3111 

Żeby nie można bylp a ' p ^ j * 
pomówić z kupcem w sprawie^ ; 1 1 1 i ••. 

50 proc. gotówką 
no? 

i 50 proc 



Dnia 1 sierpnia 1923 roku zmarł w Bydgoszczy nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek 
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Dziś; Dominika. 
Jutro: NMP. Śn. 

Wschód słoika o g 
Zachód o g. 7.31 
Węch. księżyca g.8.31 
Zachód o g GM 
Długość dniu 15 
Ubyło dnia g. l.or 

£53 

, OD REDAKCJI. 

''^ * S I E I F 2 Y
 n u r a c r ..Republiki" ukazuje 
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^°dz«n ia w nocy jednego 
1 > I Ł,~X
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? linotypów (maszyn zecerskich) 
« C W 6 J S 2 O O F I J Qbj«»łości — 8 stron ze. 

| fcj^^cą te. wkrótce sowicte powetu-
LY czytelnikom, gdyż wspania-
i ^ ^ ó j wydawnictwa pozwoli nam 
V ^ objętość pismąjna stałe do 12 

"druku dziennie. 

OD ADMINISTRACJI 
tołl)uv£dai wszyscy Prenumeratorzy ,Jłe 
^r* *

 o t r z

y m a l i bezpłatnie próbne nu
ty? " ^ e g o wydawnictwa: „Express 

II Administracja uprasza 
'1 ^ u W

0

" *
 P

*
 T ł Prenumeratorów „Re

tjZH .którzy iycza sobie otrzymywać 
W , , , E * P R E S 3 Wieczorny" o łaskawa 
\ j^ 0 i nlenie admistracji (Piotrkowska 
Cb,. », osobśśclc, pisemnie lub teUdoai-

* ( n r - 22-14). 

% a , ' * * k i k o r c s P ' ».R«Publiki" telc-

f 7 * 4 2 PROC W WARSZAWIE. 

*iki 7 ° r a ' wieczorom na posiedzeniu kc 
*, ^ l v , ; . . . i - J — i

7 z n y w 
droiy 

tySr^ 0 badania wzrostu drożyzny w 
w ustanowiono wzrost droży-

j j »>a 57,42 proc. 
H i io* 8 1 ' * °bllczenia drożyzny 2 razy ty 
*7J«J * ° narazłe nie rozwiązano. Nale 
Si ISST 

naznaczyć, że większość 'kom: 

V*6-cir! Z d l 1 '* 6 s i ' e r tmia wyjeżdża 
W y tygodniowy urlop wypoczynr-
R r ^ o P " wlcfiwojewoda Myszkowski, 
% c w ^stępować będzie podczas nie 
^ ą c V i „ C l naczelnik wydziału admini-
Mu|2,,?° w województwie łódzkiem 

?*lyd«w'. ' W najbliższym czasie wy-
& o v & n e - k t ° i -e wypłaca P. K. O. bez 
J8°kos • n ' a < zostaną podwyższone do 

' (p) . 1 5 ° . °00 mai-ek jednorazo-

s j ^ ^wzonc egzaminy dla nauczy 
^ ^ o i sredruch. Na mocy rozporzą-

H..°nt ^n?' w - r. i ó. publ. zostało ustano-
>r V Pan i * 1 9 2 8 r - uproszczone egza 
J^lich v ° W e na nauczycieli szkół 

n̂  0^ 6 l nokształcących i somi-

'lin yciel ° ^ ° P U S Z C Z C 1 " C do egzaminu 
'•os ^ a C C Z y n m winni wnieść drogą 
i« A ' n o k P l Z C Z D 7 r c k c j ą szkoły do kura-
»i °n j in^5 G U szkolnego, które przesyła 
y.^osjć l e rs twa; pozostali petenci win-

i r. i „ p o d a n ' a bezpośrednio do min 

t ^ n y, j ?zcniem egzaminu kandydat 
llCj p r , ' C s ć opłatę w wysokości ozna-

&C4 ndvd ^ ' ^ e r s t w o . 
^ C 2 0 n v a C l ; k t ó l z y z d a d z ą t g iamin u-
^elHiftia o t ^ymu ją od komisji dyplom 
i^3ch 0

4 C.y oo wykładania w szkołach 
^ ( S A M O K S Z T A Ł C Ą C Y C H i semitarjach 

Z miejskich domów, wychowawczych. 
W I I kwartale-r. b. zgłoszono ogółem do 
umieszczenia W miejskich domach wycho
wawczych 181 dzieci. Umieszczono 107 
dzieci, zrezygnowało z umieszczenia — 7 
dzieci, odmówiono — 3 dzieciom. Pozo
stało, na 1 lipca r. b. nieuraieszczonych z 
powodu BRAKU miejsc 64 dzieci, z czego 
sierot — 7, półsicrot — 42,* posiadających 
rodziców — 15. 

Na czytelnię ludową. Od dwóch lat 
istnieje pnzy polskim towarzystwie pomo
cy ofiarom wojny pod kierownictwem 
adw. Befzy w Warszawie instytucja na
rodowa „Kulturalnej pracy dla Śląska 
Górnego". 

Instytucja ta zakłada czytelnie ludo
we i bibljoteki. 

Obecnie przesta nila. do założenia 
wielkiej czytelni, ludowej w Królewskiej 
Hucie dla uczczenia zasłużonej działaczki 
Melanji Tarczewskiej. 

Na TEN CEL powyższy zakupiono już 
około 4.000 wyborowych polskich dzieł 
co pochłonęło znaczne sumy. 

Dalsze fundusze są jednakże w dal
szym ciągu konieczne. 

Wyżej wymieniona instytucja uprasza 
o nadsyłanie ofiar pod adresem Stanf-
slaw Bełza, Warszawa, ul. Chmielna 29. 

Kronika policyjna. 
IOJ , 

WYKRYCIE MIL JONOWEJ KRA
DZIEŻY, 

W dniu 25 lipca fabryka braci Piekiel
nych, Cegjelnjana 104 zos1 ' okradziona 
n? sumę 200.000.000 mk. Okoliczności 
tej kradzieży nasuwały podejrzenie, iż 
współdziałać w niej musiał Moś-z wspól-
pru -ywmków V ki . Ws---"->te ener
giczne śledztwo dało - ' " -e w y n i k i ! 
doprowadziło do aresztowania spra\ -zów 
oraz paserów, którzy zak—"'li skradzioną 
P R Z Ę D Z Ę . -

Są 'ńemt: Majer Rzekaz, Francisz-
kŁńska 7, oase.% " 5 S-.aj-
mak Jankiel, m> 1 : - ' - -Y .e , Ossje Zisman, 
^'róż nocny. U paserów znaleziono TNA-
czr. cf.ĘŚĆ ł i inu. 

W PODEJRZANEJ KNAJPIE . 
Restauracja w hotelu Klukasa JSET od 

dluż&zego c'XA*u NAWICDZJ-na przez wszel
kiego rodzaju męty społeczne. Obser
wować M O Ż N A ćo włerjiór awantury i BUR 
dy, zarówno pomiędzy gośćmi jak i po
między gośćmi i służbą. 

Obecnie mamy do zanotowania fakt 
wybitnie charakteryzujący BYWALCÓY/ tej 
restauracji. Marji Łukońskiej skra.-lzio-
n'» z RĘKI złotv zegarek wartości miljona 
sześciuset tysięcy marek. Sprawcy nie
zwłocznie po dokonaniu "kradzieży, ulot
NILI S IĘ . p. • • , 

OLBRZYMI POŻAR. 
We wsi Bruzyczka Księstwo, gminy 

Nakiclnica. w zagrodzie Juljauny Ochcn 
cliamcr wybuchł z niewiadomej przy
czyny pożar, który przerzucił się z bu
dynku mieszkalnego na zabudowania 
gospodarskie. Wartość spalonych zabu
dowań oraz iiiwentarzia wynosi 130 
nul jonów ink. (p). 

Wady obliczania w z r o s t u 
drożyzny. 

System obliczania wzrostu drożyzny 
nie został zmieniony, mimo protestów 
związków robotniczych i wbrew zapowie
dzi ministra Darowskiego w czasie osta
tniego krwawego strejku w Lodzi. 

System ten, aczkolwiek teoretycznie 
może słuszny, nie ódzwicrciadla jednak 
istotniego stanu rzeczy. 

Pierwszą kardynalną wadą jego jest, 
że opiera się on na nierealnym budżecip 
rodziny robotniczej: 

Pomijając już fakt nieuwzględniania 
całego szeregu artykułów pierwszej po
trzeby (odzież i t. d.), same „porcje", urzę 
dowo uznane za wystarczające,'są tak u-
lożone i taki jest ich wzajemny stosunek 
ilościowy, że orzeczenia komisji muszą 
być nierealne. 

Oto przykład: 
Ziemniaki, które w ubiegłym okresie 

czterotygodniowym, staniały (w 1-szym 
tygodniu cena za kilogram wynosiła mk. 
2375, w IV-ym zaś mk. 1190) przyjmowa
ne są w rachubę, jako główny produkt 
żywnościowy: 

I tak norma dzienna ziemniaków wy
nosi 2,46 kgm., a mąka żytnia (pszennej 

powrócił 
Nawrot 1& 7. 
przyjmuje od 10—12 ł 5—7. 

9S8r-I 

się nie uwzględnią.)' 0JJ5 kgm., raj^so 0,25, 
cukier 0,04, kawa (żyto palone) 0,04. 

Nic też dziwnego, że kartofle, które 
w danym okresie spadły W cenie, tłumią 
w sposób bardzo silny wzrost drożyzny. 

Możliwy jest przeto wypadek, że gdy 
wszystko istotnie podrożeje, a szczególnie 
artykuły kolopjalne, komisja statysty
czna, opierająca się. na cenach tylko ki lku 
nastu artykułów, a specjalnie na cenie 
kartofli, wykaże, iż w danym okresie na* 
stąpił spadek cen!.. 

Taki absurd jest niewykluczony. Po* 
zatem, uwzględniając przeciętne ceny t 
4-ch tygodni, zmniejsza się istotny stosu
nek procentowy wzrostu drożyzny, ceny 
bowiem z ostatniego tygodnia miesiąca eą 
stale wyższe od cen poprzednich 3-ch ty
godni, a te właśnie, w obliczeniu prze
ciętnym, redukują znacznie ostateczny 
procent wzrostu drożyzny. 

W interesie więc rzesz pracowniczych 
jest jak najszybsza zmiana tego systemu, 
który umożliwia wszelkiego rodzaju przy
kre niespodzianki i podrywa zaufanie ma§ 
do tak zdawałoby się bezstronnego ciała, 
jakjm jest urząd statystyczny. Serge. i 

Likwidacja śSedzwa w sprawie 
zamachów dynamitowych. 

Nasz warz. kor. donosi: 
Z źródła w pogodnego, iż śledztwo 

w sprawie zamachów dynamitowych zo
stało zupełnie zlikwidowane, gdyż nie 
dało ono żadnych pozytywnych rezulta
tów i nikogo ze sprawców dokonanych 
zamachów nie ujęto. 

Sędzia śledczy wszelkie akta prze
słał do prokuratora przy sądz(e okręgo
wym, który przedłoży na posiedzeniu 
gonpodarczem tegoż sądu wniosek o zu
pełne zlikwidowanie tej sprawy. 

Zostają pociągnięci do odpowiedzial
ności, tylko student Ballitjs, przy którym 
na Nowym Świecie znaleziono materjał 

wybuchowy oraz właściciel piekarni Stu
dnia, u którego znaleziono 7 bomb. 

Akty oskarżenia przeciw wyżej wy
mienionym sporządza prokurator Ref* 
tinger. 

# w * 

Pozatym dowiadujemy się, iż w myśj 
specjalnego rozporządzenia ministra spra 
wiedliwości p. Nowodworskiego sędzia 
śledczy, który po objęciu rządów przez 
n. Witosa otrzymał polecenie przeprowa
dzenia śledztwa w sprawie gmachów dy 
na milowych — awansował na sędziego 
sądu okręgowego w Warszawie. 

Wyjaśnienie tajemnicy znalezionych 
w pociągu Warszawa—Łódź paszportów 
zagranicznych oraz książeczek czekowych 

„American Express Company". 
W swoim czasje donosiliśmy o znale

zieniu przez rewidenta w pociągu Warsza 
wa—Lódż 49 paszportów zagranicznych, 
oraz kilkanaście książeczek czekowych 
in blanko. 

Przeprowadzone natychmiast śledz
two ustaliło, iż w tym samym przedziale, 
gdzie analeziono" wyżej wymienione do
kumenty jechało z Berljna 4 znanych mię 
dzynorodowych złodziei, którzy podczas 
rcwizjii w Łowiczu schowali te dokumenty] 

Książeczki czekowe zostary skrad?to« 
n.e w Niemczech i miano je puścić w o-
bjeg w Polsce. Do «?lu tego jednak afen 
rzyści ci potrzebowali polskie paszporty 
zagraniczne, które tak samo skradli. 

Rozpoczęte śledztwo trwa w dalszym 
ciągu ł obecnie toczy się ono w kierunku 
odszukania osób, które czeki podpisały. 

Aferzystów i jednocześnie złodziei 
osadzono w areszcie. 
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Przegląd 
roczników 1883-1899. 

Celem ustalenia stosunku do czynnej 
służby wojskowej mężczyzn, urodzonych 
w lalach 1833-1899 włącznie, zarządzony 
został przegląd wojskowo-lekarski, wpi
sanych na listę kontrolną nr. 3, oraz do-
listkowe zebrania kontrolne dla tychże 
roczników wpisanych na listę kontrolną 
nr. 2. W myśl powyższego oraz w związ
ku z obwieszczeniem wojewody łódz
kiego z dnia 12 lipca r. b. mężczyźni, uro
dzeni w latach 1883—1899, stale zamiesz
kali w mieście Łodzi, którzy zarejestro
wali się w miesiącach lutym i marcu r. b. 
przy ogólnej rejestracji, jak również do
datkowo w kotnisarjacie rządu w czasie 
późniejszym, a którzy, a) nie byli wzy
wani dotychczas do stawienia się na ko
misję kontrolną, b) byli wzywani do sta
wienia sfę, lecz dla jakichkolwiek powo
dów nie zgłosili się, niezależnie od tego, 
czy służyli w wojsku, czy nie służyli, 
winni się osobiście zgłosić wraz z posia
danymi dokumentami wojskowem' i do
wodami osobistemi (paszportem) na ko. 
misje przeglądowe w następującym ter
minie i porządku o godz. 8-ej rano. 

KOMISJA PRZEGLĄDOWA Nr. i . 
(Ulica Zachodnia 33). 

Rocznik 1899, 16 sierpnia r. b. o na
zwiskach na litery A—K, 17 b. m. o na
zwiskach na litery L—Z. 

Rocznik 1897, 18 sierpnia r. b. o na-
rwiskach na litery A—L, 20 b. m. o na
zwiskach na litery Ł—Z. 

Rocznik 1895, 21 sierpnia r. b. o na
zwiskach na litery A—K, 22 b. m. o na
zwiskach na litery L—Z. 

Rocznik 1893, 23 sierpnia r. b. o na
zwiskach A—K, 24 b. m. o nazwisikach 
Ua litery L—Z. 

Rocznik 1691, 25 sierpnia r. b', o na
zwiskach na litery A—L, 27 b. m. o na-
ewłskach na litery Ł—Z. 

Rocznik 1889, 28 sierpnia r. b. n oa-

zwiskach na litery A—K, 29 b'. m. o na-
^wiskach na litery L—-Z. 

Rocznik 1887, 30 sierpnia r. b. o na
zwiskach na litery A—-K, 31 b. ni. o na
zwiskach na litery L—Z. 

Rocznik 1885, 1 września r. b. o na
zwiskach na litery A—K, 3 września r. b. 
o nazwiskach na litery.L—Z. 

Rocznik 1883, 4 września r. b. o na
zwiskach na litery A—F, 5 września r. b. 
o nazwiskach na litery G-—J, 6— K—M, 
7 _ N—R, 10 — S - T , 11 — U - Z . 

KOMISJA PRZEGLĄDOWA Nr. 2. 
(Ulica Zaketna 82). 

Rocznik 1898, 16 sierpnia r. b. o na-
rwiskach na litery A—L, 17 b. m. o na
zwiskach na litery Ł—Z, • 

Rocznik 1896, 18 sierpnia r. b. o na
zwiskach na litery A—K, 20 b. m. o na
zwiskach na litery Ł—Z. 

Rocznik 1894, 21 sierpnia r. b. o na
zwiskach na litery A—K, 22 b. m. o na
zwiskach na Hery Ł—Z. 

Rocznik 1892, 23 sjerpnla V. b. o na
zwiskach pal [tery A—K, 24 b. m, o na
zwiskach na litery Ł ~ £ . 

Rocznik 1890, 25 sierpnia r. b. o na

zwiskach na 1'lery A—Ł, 27 b. m. o na

zwiskach na litery M—Z. 
Rocznik 1888, 28 sierpnia r. b. o na

zwiskach na litery A—K, 29 b. m. o na

zwiskach na litery Ł—Z. 
Roozinik 1886, 30 sierpnia r. b. o na

zwiskach na litery A—Z. 
Rocznik 1884, 31 sierpnia r. b. o na

zwiskach na litery A—D, 1 września r. b. 
o nazwiskach na litery E—H,3— I—Ki 
4 — L—K.5 — O—R, 6 — S-T.7 — 
U - Z . 

Winni niezgłoszenia się do przeglądu 
względnie dodatkowych zebrań kontrol
nych w wyznaczonych terminach ściągani 
będą przez cywilne władze administra
cyjne i karani w myśl obowiązujących 
przepisów, b. 

Kto otrzymał odroczenie wojskowe na rok 1924. 
M»nisterjum spraw wojskowych 

FOrozumieniu się z ministerstwem W 
O. P. wydało rozporządzenia o przyj

mowaniu podań o odroczenie służby woj
skowej z art, 64 tymczasowej ustawy o 
powszechnym obowiązku służby wojsko
wej od dnia 15 października b. r. Z art. 
tego przysługują odroczenia uczniom i 
akademikom ,przyczem podania ich win
ny być rozpatrzone w okresie od 15 do 
25 października r. b. 

Od poborowych rocznika 1902, któ
rzy otrzymali odroczenie z art. 64 PKU. 

żądać będą zaświadczeń od władz szkol
nych, stwierdzających, iż poborowy zo
stał przyjęty na studja na rok szkolny 
1923-24; w wypadku tym poborowi otrzy 
mywać będą odroczenia do 20 październi
ka 1924 r.; jeżeli do dnia 15 października 
nie nastąpi złożenie odpowiednich podań 
i zaświadczeń, to poborowa ci będą bez
względnie wcieleni do szeregów. Koń
czący studja lub przerywający tokowe 
tracą Drawo do odroczeń na podstawie 
art. 64 i będą vct 'eni do sz^gów, 
jednocześnie z rocznikiem i902, p. 

O i Z Y C I E , 
Eksmisja domu publicznego. 

Sąd pokoju IV okr. rozpatrywał spra
wę Genofcwy Rossowej z Kaszyńskich i 
A.n{oniego Cłapińskiego, o eksmisję. 

W charakterze powodu wystąpił Ma-
rjan Malusiak, właściciel domu przy ulicy 
Ludw'ki 25. Oskarżeni zajmują na par
terze wspomnianego domu dwa pokoje 
frontowe. Matusiak wniósł skargę do 
sądu.mając na uwadze niemoralne prowa 
dzenie się oskarżonych. Zajmowane po. 
koje zamienione zostały przez nich na 
dom rozpusty, gdzie przenocowywały si«j 

. osoby niemeldowane. 
Wobec tego, że lokal mieścił się na 

parterze, oraz że okna wychodziły na uli
cę, wszelka demoralizacja udzielała się 
jrzechodnjom. Jednocześnie dzieci gro-
uadzily się przed odsloniętemi oknami, 
przyglądając się różnym scenom, które 
,e wprowadzały w zachwyt. Ostatnie 
sprawowanie się wymienionych lokato
rów wyprowadziło z równowagi wszyst
kich domowników. ^ 

Ciągłe burdy* połączone z niechluj

stwem doprowadzały do niemiłych incy
dentów. 

Gdy dozorczyni zażądała od obwinio
nych paszportów do meldunku Cłapiński 
wtargnął po chwili do jej mieszkania z 
rewolwerem w ręku, grożąc zamordo
waniem. 

Jednocześnie Rossowa obrzuciła do-
zorczynię niecenzuralnemi wyrazami. 
Również gospodarzowi domu Cłapiński 
zagroził pewnego razu rewolwerem, 
przez co Malusjak rozchorował się j do
piero po dwóch miesiącach powrócił do 
zdrowia. 

Liczni świadkowie potwierdzili skar 
gę powoda. 

Sąd pokoju IV okręgu .zważywszy, że 
Genofewa Rossowa -z Kaszyńskich i An 
toni Cłapiński zachowują, się demoralizu
jąco, oraz że naruszają spokój w całym 
demu determinując lokotorów wyeksmi
tował oskarżonych ze wspomnianego lo> 
kału, bez prawa natychmiastowego rygo 
ru. p. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
LOKALNE STREJKL 

• W fabryce pluszu, Fiinstcra, trwa od 
czterech tygodni zatarg na tle wyrów
nania plac robotniczych w tej fabryce 
analogicznie do plac innych fabryk me
chanicznych pluszu. Wobec tego, iż ad
ministracja fabryki nie zgodziła się na 
to wyrównanie, robotnicy przed czte
rema tygodniami przystąpili1 do strejku. 

Zwołana w tej sprawie konferencja 
ule doprowadziła do porozumienia. O-
negdaj odbyła się powtórna konferencja 
na której przedstawiciele firm oświad
czyli, iż nie zgodzą się na warunki ro
botników. 

W odpowiedzi na to robotnicy zazna 
czyli, iż będą kontynuować strejk aż do 
osiągnięcia wystawionych żądań. (p). 

* • * 
W fabryce Herszenberga wybuchł 

strejk na tle samowolnego przyjmowa
nia' robotników przez majstra fabrycz
nego, (p). . 

W fabryce Fabrykant, i Rozenblatt 
wybuchł strpjk na tle ekonomicznem. (p 

STREJK PONCZOSZNIKÓW. 
Jak jut donosiliśmy, pertraktacje po 

między przedsiębiorcami pończoszni-
czem! a robotnikami nie doprowadziły 
do porozumienia. Onegdaj wieczorem 
odbyło się ogólne posiedzenie robotni-

• 

libi 

ków przemysłu pończoszniczego, $K 
rem po zapoznaniu się z• pw«™*K 
pertraktacji postanowiono strejlf 

rynuować. (p). 

ZAPOTRZEBOWANIA NA R0B°* 
KÓW DO FRANCJI. 

Państwowe urzędy pośrcdnicWł&l 
cy będą dokonywały rekrutacji^' ' 
ków rolnych na wyjazd do Franci1' ^ 

Prócz robotników rolnych P?** 
będzie około 1000 osób robotnic j.j 
wykwalifikowanych do kopalń, c ^ ' | 
zw. pomocy górniczej, z czego res' js 
dostarczyć województwo poznań^U 
pomorskie, a resztę pozostał* 
wództwa, ',L 

Wyjeżdżający do Francji mus*ą" | 
wić w misji francuskiej w Po r n a ^,o i 
też wysyłani będ;< za pośrednictwo 
zu w Mysłowicach na G. Śląsku. ^ 

Istnieje również zapotrzebować?^ 
na górników, robotników wykwaP ^ 
nych, które wynosi n a miesiąc. " 
około 1000 ludzi. , ^ 

Pozatera od czr.su do czasu P̂ Llrf 
zapotrzebowania z Francji na r°k°!jajl 
innych zawodów, które to zgłosz6?^ 
chodzą nieregularnie i dotyczą ^ ' ^ I 
itszych zawodów tak, iż obecnie P° $ 
na wyjazd do Francji 20 giseróW D ^ 
3 formjerzy j palaczy ceramiko*'. ̂  
4 rodziny, złożone z killju osób <*° 
tkackich, (p.) 

S 

Napad na Komisarza policji na letniej 
Rewolwer zaciął się i komisarz walczył z bandy*8] 

na pięści. 
cii się i rozpoczęła się walka Onegdaj o godz. 2 w nocy podkomisarz 

policji państwowej Fichna, zamiessukaly 
czasowo w Okręgljku pod Zgierzem, za
uważył trzech podejrzanych osobników 
kręcących się koło domku, w którym mie
szkał. Podkomisarz, przypuszczając, iż 
są to prawdopodobnie robotnicy wracają
cy z pracy, me zwrócił na nich specjalnej 
uwagi Nieproszeni goście jednak weszli 
na werandę, Wobec czego podkomisarz 
wyjął rewolwer i osobnicy ci ulotnili się 
szybko^ Podkomisarz przeczuwając, iż 
goście CL nie zjawili się bez przyczyny, 
wyszedł w kierunku, w którym udali się 
trzej osobnicy. 

Po kilku minutach zauważył ich wy
chodzących z sąsiedniego domu z pacz
kami. 

Ujrzawszy podkomisarza, zaczęli ucie
kać j mimo trzykrotnego nowoływania 
nie zatrzymali się. 

Wobec tego podkomisarz dał dwa 
strzały, na odgłos których uciekający roz
dzielili się tak, iż dwóch pobiegło dalej, a 
jeden zatrzymał się. 

Widząc, że podkomisarz zbliża, się, 
szybko zaczął uciekać. 

Na nieszczęście rewolwer podkomi
sarza zaciął sję, co widząc bandyta, zwró-

podczas której bandyta wyrwał t ̂ j j 
komisarza rewolwer i wycelował * 
twarz, jednak rewolwer odmówił 
szeństwa, 

W międzyczasie komisarz, k̂ Lw 
łał się wyswobodzić z objęć n»P^ jlj 
pochwycił lezący na złem! ka»°to « 
derzy! nim bandytę, obezwładniał*' 
pełnie. ^ 

Następnie podkomisarz ud** ^ 
domu, aby sprowadzić ludzi dl* P 
sienią bandyty. Zaledwie jede8*..^ 
szedł kilka kroków, 

vi 
''•*!( 
M 

h 

s 

\ 
Sr, 

bandyta t**L 
począł uciekań. Wobec czego 
sarz ubezwładnił go powtórnie i ^ 
ręce posterunkowego, który w tf* 
nadbiegł. ^ 

Schwytany bandyta miał P1*^ ^ 
worek z rzeczami, w którym 
par butów, a na miejscu walki 
wytrych i narzędzia złodziejski*' ̂ j ! 

Po sprawdzeniu dokumentował 
ło się, że schwytany jest Józefefli A 
skim, zwolnionym dopiero prz*" 
tygodniami z więzienia. FIFF 

Za zbiegłymi zaś policja 
energiczny pościg. 

Wiadomości sportowe. 
Dalszy program głównych zawodów sportowych D. O. K. Nr. J 

Jak już podawaliśmy program głów
nych zawodów sportowych D. O. K. 
Nr. IV w pierwszym dniu zawodów, t. j . 
10 sierpnia r. b., obecnie podajemy dalszy 
program na dzień 11, 12 j 13 b. m. 

11 sjerpnią, sobota: 
1) Zawody zespołów pułkowych w mar 

szu 20 klmtr. ze strzelaniem na 200 mtr. 
Start o godz. 7 rano na boisku sportowem 
w D. O. K., meta na strzelnicy garnizono
wej. Chód odbędzie się po szosie Kon
stantynowskiej. 

2) Pr*edboje do niedzielnych zawodów 
(za wyjątkiem biegu 1500 mir.). 

3) Przedboje do sobotnich popołudnio
wych zawodów w rzucie bliskim 1 o-
szczepem. 

Tegoż samego dnia o godz. 16: 
1) B'eg roztawny drużyn pułkowych 

1600 mtr., 2) rzut dyskiem, 3 skok zwyż z 
rozbiegu, 4) walka na bagnety, 5) boks, 
6) bieg 110 metrów ©płotkami, 7) bieg na 

przełaj 
28 klgr 

4 klmetr,, 8) rzut 

Niedzielę, dnia 12 s i e r p n t f ^ f ^ 
1) Bieg płaski 100 metr., 2).fb!e0,Sr 

tem w dal, 3) skok o tyczce, 4 

metr., 5) bieg 4 00 metr, drużyn 
ch, 6) zawody w piłce noż° A' 5jęi 

czka drużyna zawodów w <bv,^j;ji 
r. b. z drużyną pułkową 7 &> , 
choiy- -: i . .afrWĄ 

K 

K 

Poniedziałek 13 sierpni* 0 F,^ TŚ 
1) Bieg szturmowy ze*P^%r%5 

wych, 2) pięciobój atletyczny ( b f 7 
a) bieg płaski 200 metr., b) **0?. .&}J 
rozbiegu, c) bieg płaskj 1500 
dyskiem, e) rzut (oszczepem). J ! 

i 4 skok w dal z rozbiegu. ( ,f 
Zawody sportowe specjale 5{r^j 
a) Zawody konne, b) zawodr^rf? 

kie, c) zawody pływackie 
przeprowadzone przez 30 pułk-'' 

http://czr.su
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OŚĆ na rynku lÓdzKiM. 
>ązek przyczynowy między kursem dolara w Polsce, 
zagłębiem Ruhr. — Wielkie płatności wekslowe. 

Drożyzna pieniądza. Żniwa i manufaktura. 
łażący tydzień był dla. handlu Łodzi, 

Zarówno detaliczna, }ak nie 
i nurtowa sprzedaż prawie w zupeł-

^ ^maa-Ia. Zawierano nieliczne sto-
jj tranząlccje przędzą, potrzebną 
J^ytnania ruchu krosien. Warto 
^ ttowić się nad przyczynami, które 
< ^ty na takie ukształtowanie się fi-

rynku włókienniczego w Łodzi. 
L *raniczymy się przedewszystkiem 
^ '̂ erzchownego ich wyliczenia, po-
• jj ^sjąc głębsza, ankietę na później. 
^ ^edewszystkiem na ospałość wpły-
(^^^itkowa tendencja dolara. Z po-
fyoy"1 Rodnia skoro okazało się, że 
ą u l a*ana rewolucja w Niemczech by-
»;Cj| obliczonym na eksport zagra-
ĉli t l V ' a s z c z a a* zachód, dolar na gieł-

^ ł t t '* cki ,ch przestał zwyżkować, z 
\ * i n * szybkością. To też pięć dni 
tyj^p tygodnia nie wykazały takiego 

A 4 n a rynku walutowym, jaki pa-
tce ^°tychczas. Wstąpiło na to mjej-

^^ekiwanie i niepewność, dwaj 
i ł ^ ł W r o l o w i c handlu. Bezozyn-
f W ^°znała załamania po giełdzie 
tj t̂ tpj. , 2 e i i która przebiegła wśród nie-
J ''toiT16 m ° c n e i tendencji. Tendencja 

* to^* ? n o w u uzasadnienia w sytuacji 
Tym razem wywarła 

n egatywpe stanowisko, jakie, 
• U pf ^Sielskiego projektu odpowit.tk: 

\ J ^ . 0 * ^ * niemieckie z dnia 7 czerw-
H l 6 Fnancjj i Belgji. Ten więc 

^ " \ v ^^odowai i , ^cznie ze sytu-
h n^ ^*Słęb|u Ruhr, decydująco wpły-
\ „ e gospodarcze Polski. Jest to 

0 4 8 niedostatecznie 
* względu na ważność 

*u tk i , 

rozumiany, 
i destruk-

musi być wyczerpująco o-
|% ^ naostrzenie się sytuacji w 
>!*j'4

8pa'|ek: majfki nfemieckiej, zwyżka 
t ojB

 poisce, oto trzy czynniki, napo-
t ^ n e , jednak pozostające, w fa-

talnem dla Polski, a przedewszystkiem 
dla Łodzi — związku przyczynowym. 

Drugim powodem ospałości bieżącego 
tygodnia były pośrednie skutki niedaw
nego spadku marki polskiej. Zaraz bo
wiem na początku obecnego okresu gwał 
townego spadku marki, fabrykanci przy 
sprzedaży zaostrzyli warunki, na jakich 
przyjmowali pokrycie wekslowe. Ter
miny weksli skrócono do 45 dn'. Skut
kiem tego, ilość płatności w kończącym 
się tygodniu była bardzo znaczna. Zapa
dały bowiem weksle dawniej wystawione 
na 60, a nawet 90 dni, za towary kupione 
przed haussą, oraz weksle 45-dniow, za 
towary kupione w czasie haussy. Stąd 
też, na rynku gotówkowym panował 
wielki napór, tak, żs nie było zbędnej, 
gotówki na przeprowadzenie transakcji, 
na pomyślnych nawet warunkach. Cała 
rozporządzalna gotówka została zużyta 
na zapłatę wystawionych weksli. Nie 
myślano w takich warunkach o więk
szych tranzakcjach, a realizowano po 
śmiesznie niskich cenach, tyle towaru, by 
za uzyskaną gotówkę móc pokryć zobo
wiązania i przeczekać do wyjaśnienia _się 
sytuacji Stąd osiągnięte środki czasami 
n'e wystarczały i trzeba było sfęgnąć do 
kieszeni prywatnego dyskontem. Ten 
zaś iz końcem tygodnia pobierał aż 1 proc. 
dziennie, a nawet i włccej. 

Wreszcie okres żniw zrobił swoje. 
Rolnicy są zajęci w polu * nie mydlą o za
kupach. To odczuwa przedewszystkiem 
handel włóknisty. Tak wjęc ł ten czyn
nik wpłynął na zwiększenie się ospałości 
na rynku łódzkim. 

Jasncm jest, że skoro dzialanJe wy
mienionych czynników przyjmie odwrot
ny kierunek będziemy świadkami ponow
nego ożywienia. Zdaje się, że nie jesteś
my zbyt oddaleni od tego czasu. 

Dr. L. K. 

Wiadomości gospodarcze. 
i A ™ ? I S A R Z E DEWIZOWI. 

koresp-ondtenfl „Republiki" 
«. Wferti? 2 Warszawy: 
**rbu ! f 8 ^ w e g o rozporządzenia min 

zamian dotychczasowych dc
ii! trii&j«. e w l zowych utworzone-będą w 
U tw W o ś c iach państwa stanowi-

u^0ntr l S , a r z y dewizowych. 
Nalm -ę n a d nimi.sprawować będzie 

ri'; "KPektor, który będzie zesta 
^ n f t & ^ t t w * ' Poddawał rewizji 

M. teai i P isarzy i badał zgodność 
Styi l n o ś c i z polityką ministerstwa 
«» efii r n i s oedzie miał jednak cha-
hNf̂ r - T a n c » odwoławczej. — In-
5 5eParł k011 l isarze dewizowi podlega-

r ,tw, Patowi kredytowemu tninl-
' * skarbu. 

' \ BONY ZŁOTE. 
^ u b i i w . ^ korespondent handlowy 

X . do^r'aduiemy, PKKP.,! Kasy 
toi«?

B

£
SEeda

to
 n a d a l ogranl

c^Wif
0

!
8 1

*^ *
a

P *
a s bonów złotych. Ze 

W
e d n a

k . i e zapas ten Jest bar
j,n i>zuDly > d i C q c v n a b y ć takowe, po 

asz a c s l 0 możUwle w clagu dni 
v , y c ł»» celem zakupienia bonów. 

Sjl^OWY PODATEK PRZEMY-
{ Kt 0 0 WYDAWNICTW. 
LN^°szone zapytania w sprawie pań 

PolJl^atku przemysłowego wy-
^kujg^^owy magistratu m. Łodzi ko-

1 i^dsiębior,stwą, prowa

dzące wydawnictwa dzienników lub' in
nych pism perjodycznych są obowiązane 
zgodnie z art. 7 i 8 ustawy z dn. 14 maja 
1923 r. w przedmiocie państwowego po. 
datku przemysłowego płacić państwowy 
podatek przemysłowy tylko w postaci 
przedpłaty, uiszczanej .przy nabyciu wła
ściwych świadectw przemysłowych. 

Np rzecz m. Lody,' będą wydawnictwa 
dzienników i innych pism periodycznych 
prócz tego płaciły dodatek w wysokości 
25 proc. ceny świadectw przemysłowych, 
o ile magistrat nje poweźmie innej decyzji. 

STREJKI W HUTACH ŻELAZNYCH. 
Handlowy korespondent „Republiki" 

telefonuje z Warszawy: 
W chwili obecnej srrejkują robotnicy 

zakładów Ostrowieckich 1 Starachowic
kich. 

Żądają oni 100 proc. podwyżki'. Ro
kowania są w toku. Zarząd zakładów o-
srowieckich zgadza się przyznać doda
tek drożyźniany 57 proc.'według orze-, 
czenia warszawskiej komisji do badania 
wzrostu kosztów utrzymania oraz dać 
jednorazowe ź;asilki bezzwrofirae w wy
sokości CO—90 tys. mk. i zwrotne — w 
wysokości 100—200 tys. mk.. 

Dziś prawdopodobnie nastąpi podpi
sanie umowy. 

Z towarzystw akcyjnych. 
„ J A S T G O R " zwołuje 31 sierpnia r. b. 

s godz. 17-ej ogólne zebranie akcjonarju-
ozy w Warszawie przy ul. Wspólnej Nr. 8. 
Na porządku "dziennym sprawa powiększe
nia kapitału zakładowego, drogą wydania 
nowej emisji akcji. 

„Jan S e r k o w s k i " fabryka lamp, i 
bronzów w Warszawie ogłasza bilans za 
rok 1922. W roku powyższym osiągnęła 
ona czystego zysku mk. 39-1,171,366.83.' 

OTWARCIE TARGÓW W NlZNIM. 
AW. - MOSKWA, 2 sierpnia. -

Pierwszego b. m. odbyło si<) otwarcie 
jarmarku w Niżniem. Z ramienia rządu 
sowieckiego otwarcia dokonał Pakow-
skl. 

Prasa sowiecka podkreśla wysoką 
wartość, przedłożonych przez same in
stytucje rządowe i ocenia je na 100 mi-
ljonów rubli złotych. 

W związku z wystawą wynikły ni£ 
porozumienia na tle podatku bowiem 
miejscowy oddział komisariatu finan
sów wyznaczył na towary prywatne, a 
także i firm zagranicznych, tak kolosal
ny podatek, że wśród kupców powstała 
panika. Prezes komitetu wystawy, Ma-
ryszew, wysłał w tej sprawie gwałtow
ną depeszę do komisarza finansów. 

GIEŁDY. 
POGIEŁDA WIECZORNA^ 

WARSZAWA, 3 sierpnia (Telefonem 
od sprawozdawcy giełdowego „Repu
bliki". 

Podczas gdy w godzinach południo
wych w handlu prywatnym nastrój gieł
dowy był dość mocny, pod wieczór na
stąpiło znaczne osłabienie. I tak, gdy w 
dzień kalkulowano dolar na 232 tysiące, 
wieczorem kurs spadł do 220 tys. I niżej. 
Za 100 rb. złotych płacono w dzień 13 
mjljonów, wieczorem 12.600. Markami 
niemieckimi wogóle nikt się nie intere
sował. Akcje bardzo słabo. Dokony
wano prywatnych tranzakcji po kursach 
następujących ( w tysiącach marek): 

t Konopie 240 
Pruszków 86 
Żegluga 35 
Lenartowicz 40 

; Chodorów 865 
Opatówek 104 
Starachowice 950 
Ostrowiec 2150 
Rudzki 730 
Maiysin 375 
Sile ) Światło 635 
Strem 10.800 
Cukier 9.600 
Gosławice 705 

Cegielski 155 
Kauczuk 90 
Parowóz 175 
Puls 1950 
Lokomotywy 210 
Gazy Ziemne 3.200, 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
PTT. — BERLIN, 3 sierpnia — Notowania 

końcowe. (Pierwsza go(6wka, druga czeki]. 
Warszawa S10 
Marka polska 490 
Belgia 51.870—32.130 
wiochy 47.381—47.619 
Anglia 4.987.500—5.012.500 
Ameryka 1.097.2J&—1.102.730 
Francja 63.840—64.160 
Szwajcaria 194.512.50—195.457.50 
Lejc 5800 
Dolary 1.100.000 
Fupty ttterl. 5.OQO.OOA 
Franki francuskie 63.800. 

, PAT. — ZURYCH, 3 sierpnia — Notowania 
końcowe. 

Berlin 0.0005 
Novry Jork 559.75 
Londyn 2535 
Paryi 31.22 
iHcdjolan 24.23 
Warszawa 0.0023 
Wiedeń 0.0078 i trzy ezv,arte 
Korony anstr, 0.0079. 

''PAT. — GDAŃSK 3 sierpnia ~ Urzędowa 
Dolary ameryk. 1.256.850—1.263.150 
Funty sztrL 5.733.625—5.764.373 
Marka polska 623.03—626.57 
Przekaz na Warszawę 598.50—601.50 
Przekaz na Pary* 70.822.50—71.177.50. 

Romunikat CyrKu MEDRANO. 
Wobec pogłosek 1 okazujących sic wzmiane* 

w pismach, Jakoby dyrekcja Cyrku Medrano 
zakupiła koty oraz psy celem karmienia zwierząt, 
donosimy, że wszelkie podobne pogłoski są wys
sane z palca. 

Nadmieniamy, że zwierzęta nasze są karmio
ne wyłącznie zdrowym mięsem końskim, przez u-
ttąd weterynaryjny zatwierdź. Komunikujemy rów
nież, Ze biuro informacji .pip" zostało przez nas 
pociągnięte do odpowiedzialności sądowej; za roz 
siewanie fałszywych informacji. 

Dyrekcja Cyrku 
016—1 MEDRANO. 

w Heni mm 
Plac Dąbrowskiego. 

Codziennie wielkie przedstawieni* 
Udział biorą najlepsze siły artystyczne światowe] 

sławy. 
Dzisiaj występ debiut znakomitych ekwiUbrystÓTr 

na Japońskich d rab inach 

F O N T N E R Ó W 
Przediozenio występu sławnego pogromcy dzikich 

zwierząt CHARLESA ILLENEBA. 
W sobotę 1 niedzielę 

DWA PRZEDSTAWIENIA 
o godz. 4 1 8.30 wiece każdego dnia. 964—? 

Teatr letni „SCALA" • 
Cegielniana JNŁ 18. 

li ii Dziś I codziennie 

Występy nowozaangaźowanycfi sił artystycznych 
Pierwszorzędne atrakcje!! 18-1 

945-1 Dentysta 
E. Koprowski, 

Piotrkowska Ms 35 , 

p o w r ó c i ł . 

Okazyjnie 
3 szafy SKLEPOWE, OSZKLONE, 
6 krzeseł' WYŚCIELONYCH, 
o t o m a n a i lustro-TRCMO 

do sprzedania. 
Wiadomość 70—1 

Piotrkowska Nr. 62, m. 12. 

III 

r a i N U 
H T M BBH Ś M I 

Cegielniana H* 18. 

Tylko trzy gościrjne występy Warsz. *yd, trapy operetkowej teatru Karńlnsldego w Warszawie. 

DZIŚ dn. 4 b. m. , N T » I m M d l f C l f s z t u k a i życia D2IŚ 

godz. 3 m. 30 9 5 » a i ł ł i u a y s i a — w 4 . c h a k t- a c l l 8 j 3 0 • 
„TAK ONA CHCE" 

f" ko".:, up. 
I w 3 akt. 

W nleibtlelt 6. Viii, 
UOlbiiiK 8,30 wlec*. fa;«g w 3 «kt. "» 

u- ct, roli Rapel. 
uh 

„lllUlUttlU I 
Bilety w kasie teatru od 

godz, 11—2 i OJJ J* n.u 



Str. ro. r p u u e t tc v 

S F t e c l S t e r Lin© ? 
Warszawa, Marszałkowska 137. 

Bardzo ważne dla emigrantów. 
jadących do braci i sióstr do Ameryhi. 

Tow. „Red Star Lin©" podaje do wiadomości, iż Urząd Emigracyjny roz
poczyna z dniem 1 sierpnia r. b. przyjmowanie i kwalifikowanie affidavitów od 
emigrantów, udających się. do braci i sióstr w Ameryce 
Wszyscy więc emigranci, którzy posiadają aff!davity od braci 

i sióstr z Ameryki 
winni niezwłocznie nadesłać takowe do Centrali naszej 

„ R E D S T A R L I N E a , Warszawa, Marszałkowska 137 
lub do jednej z niżej wymienionyzh filji na prowincji celem przedstawienia wymienionych afłi-
davitów w Urzędzie Emigracyjnym do ostemplowania. Wszelkich informacji związanych z po
wyższym jako tez informacji o Wyjeździe do Ameryki, udziela bezpłatnie list. i osób. Centrala nasza 

„ R E D S T A R U NE" , Warszawa, Marszałkowska 137 
oraz oddialy na prowincji: 

KOWEL, Łucka 158 TARNOPOL, Mickiewicza 41 GRODNO, Dominikańska 1 
LWÓW, Sykstuska 20 * LUBLIN, Zamojska 17 WILNO, Wielka 10. 
KRAKÓW, Florjańska 43 BRZEŚĆ, Plac Dutnskl 10 TORUŃ, Łazlebna 23. 

Dnia 8 - g o w r 2 « § r * l a r. b, odchodzi z Gdańska .bezpośrednio do Nowego Jorku wielki okręt 

„ G O T H L A N D". 
Pasażerowie, którzy pragną wylewać powyższym okrętem, winni 

Warszawie, Marszałkowska 137, celem rejestracji. 

Przedstawicielstwo mm: 

139 PIOTRKOWSKA. 

w . L i i m s i i s i f l 

się natyckmieti zgłosić do naszej Centrali 
955—1 

Zdolna, wykwalifikowana 

Meble biurowe 

Maszyny & g 

amerykańskie 
szwedzkie 

wiedeńskie 
biurka zaluzjowe I płaskie, stoły 2 I 3 szufl. szatki ża
luzjo we, stoliki pod maszyny I prasy, etażerki, kanapki, 

„•, , "• .'t.t..-,'".. fotele taburety • "" 
do pisania ROYAL 1 MERCEDES, do liczenia 

lektr. EUKLID-V1II, arytmometry THALES 
H*NNOVERA poleca 

Spółka Handl. Wojewódzki i Leżon 
Sienkiewicza Jfe 35, teł. 18-34. 984—1 

CEMENT 
papę dachową, 
smołę gazową 

ofiaruje po cenac przystępnych 

w l o d z i . 
Biuro: Zachodnia 68 — Tel. 15-60. 
Skład: Konstantynowska Ns 95, 

Tel. 11-88. 9 5 4 - 3 

Rutynowana 

t polską i niemiecką stenografją, poszulcu-
kuje posady: Oferty sub, .Zdolna" do 
„Republiki". 014—1 

Kasę 
ogniotrwałą 

tanio do nabycia u 

M A Z E I S I O , 
Zakątna Mb 21. 

Tamże 

pianina 
zagraniczne. 73-3 

Zaginął 

iowM zaliczeniowy 
Nr. 3251|334 

wydany 24.VI1.23 prze 
dom Ekspedycylno 
portowy Jakób Wald, ul 
Piotrkowska 33 
namK. 1,990,000 

do sprzedania. Wlado 
mość Przejazd 14, u go
spodarza domu. 08-I 

proszona jest.o złożenie oferty pod „L.R* 
do adm. .Republiki". o5 : l 

i i l m i m u 

frontowy z urządzeniem i składa
mi w śródmieściu, poszukuje na
tychmiast wspólnika z kapitałem. 

Oferty składać w redakcji 
z - sub. W M. 0.M. - s 

Rutynowany 

Bankowiec 
z 9-letnią praktyką, wykwalifikowany bu
chalter, i korespondent , władający 
5-ms językami obejmie odpowiednią po
sadę. Oferty do adm. .Republiki" sub. 
Rutyna 9". 011-1 

nauczycieli (U) by przed Wzywamy IcoL 
obejmowaniem posad na rok szkolny 1923-24 
w szkotach Średnich żydowskich W 
Łodsl zgłaszali się do » 

Biura Pośrednictwa 
Pracy 

przy Zvl«*ta» Zawodowym Nauczycieli 
średnich azkói żydowskich w Polsce (od
dział w Łodzi, Południowa 8 ) . 

Biuro czynne w* wtorki t piątki 
od godz. 12-e] do 1-ej. 

Zarząd. 

Zaginęła 
czarna torebka damska 

damska z literami H. F, zawierająca 
dowody na imię Haliny Freundówny, 
150,00& mk. gotówki, złoty notes, 
oraz emaljowany ołówek i puder-
niczkę. Zgubiono na Piotrkowskiej 
między Przejazd a ul. Główną. — 

Uczciwy znalazca zechce łaskawie odnieść za 
dobrem wynagrodzeniem na uU Kilińskiego 89, 
skład wódek. 942—1 

Od dnia 11 sierpnia do 19 sierpnia 1923 
Wielka wystawa wyrobów włóknistych, I 
czeskie wyroby szklane i porcelanowe. 
Jarmark technicznv 

przegląd towarów 
1 ogólny wielki | 
w 20 i grupach. 

Za okazaniem legitymacji Jarmarku I 
zwiedzający cudzoziemcy Otrzymują w cze 
skich urzędach zastępczych po cenach 
zniżonych wizy, oraz znitkl na kolejach ] 
czeskich 1 wielu innych zagranicznych. 

Informacji o Jarmarku Reichenbefskim | 
udziela zastępca honorowy 

P Jakób Librach,! 
Łód£, Trauguta 12 

oraz " • t* 

627 Urząd Jarmarczny w Relcftenbergei. I 
Czechosłowacja. 

Spółdzielnia Księgarska 

„ K S I Ą Ż K A " 
WARSZAWA. Krucza 26 

Specjalista chor̂  ,1 
nych i wenery^fd 

ul. Piotrkowska',, 
. Ewangiell<S 
GabinetR»»£, 

I św!atlo-l««fM 
Oodzlny przyiłcif/j, " 

Dla pw»*" 

Dr. ^ 

H. Ber^ 
Choroby ^ 
Dzśelna;; 

Przyjmuje od * 

Kupno I •H» r*\ 
450* (za wyrai - -

UPUJE ti® 
wany.Ma 

ny do szyci** " 
Benedykta 1»< 

robę, maszyny°;ce'I 
Płacę najwyta&Jl.i 
Ławnik. Benedy*w 

m 13 parter 1 

W. ARGON: 
Okres upadku kapitalizmu 

M. BEER: 
Historja powszechna socja
lizmu i walk społccznj-cłi, 
Cr. I. . . . . 

B. CARLSON: 
Likwidacja Pokoju Wersal
skiego 

JL CIĄOLINSK1: 
Teorja Kopernika, , , 

M. GORKU i M. KOLCÓW: 
Nowelki . . . , 

S. GÓRNIAK: 
Bojowym 6zlakiem . 

J. HEMPEL: 
Ewangelje 1 Ich znaczenie 

K. KAUTSKY: 
Pochodzenie Chrcśdjaństwa 

W. KOLSKI: 

Mk. 4.800; 

Mk. 12.000 ' 

Mk. 3.600 

MŁ 

Mk. 

Manifest komunistyczny . Ml 
3. KRUSZEWSKI 1M. ZDZIARSKI: 

6,000$ 

1J500 1 

Mk. 18.000', 

Mk. 3.600, 

Mk. 30.000! 

Mk. 4.200' 

posiadający dziewięcioletnią praktykę, o-
bejmle odpowiednią posadę. 

Oferty do adm. „Republiki" sub. 

oficyna, Ip.f*' 
lich. 

Aparat toto„ 
fl 18 całkowy t j | 
3 kasety pod**' f\ 
jektyw *P-«° 5 .W 
miski, do sprfc^.»! 
C e n a b . p r z Y ^ ' 
domość ul. W l o*** 
nu 1, w każde) 

BPRZEDAM j 
& gówku P?pŁ\ 
0 W O CO W / Jfłrf.^l 
ny Siatką fyffif 
I 2 0 m i l j o n ^ , j l 
mość: td. P""*^ 
P. PaW. 

.RUTYNA 9". 

P ł a c ę c e r d S 
kupuję Brylanty, 
złoto, srebro, flSrły, dja-
menty, stare zęoy.zegarki 
bizuterje, garderobę i dy

wany. 2b7 
Konstantynowska 7 

Z. IMILICH, 
prawa oficyna I piętro 

966-1 

Dr. med. 

raun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór
nych i wenerycznych. 

Przyjmuje od 8—101 pół, 
1-2 l od 5—8. 

DrLSzajerowin 
POWRÓCIŁ 

Ałtuszerja I choroby 
kobiece. 

DU. 
ZIELONA 11. 

Choroby skórne I we
neryczne 

Przyjm. od 9-—10, 2—4 
1 pól i 7—8 wlecz. 

Niedziela od 9 — 2 pp. 

D i . L Moi 
Choroby skórne, wło
sów, weneryczne i mo-

czopłclowe. 
Leczenie światłem (lam
pa kwarcowa) 1 promie

niami Roentgena. 
Zawadzka K2 1. 

Przyjmuje od S — 
Oli oa* O4 

1 I od 4—6. 904 

Dr. med. 

SICZ 
Coglelnlana 4 3 . 

Choroby skórne, raeryiine 
I moczopłetons. 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wener. 
ul. Pańska Ms 4 
(róg Konstantynowskiej). 
Przyjmuje: od 8 rano do 
2 po poł. oprócz nledzie 

i świąL 696 

T. Karmazyn 
P i o t r k o w s k a 5 4 
Przyjmuje od g. 10—1 | 
od 3—7, w niedzielę od 
godz. 10—1. 812 

AWALER 
. giczny K«P'y^ 

wy, tecfcn^ateiil nym uniwerfy]' nfĄ 
.zakuje * e j j r fJ 
monjolnym PV | 
wdowy do I j tJM 
lub Niemki, Kg&i 

lub posag. ^:,cl«, umo«llwlTot*f OJ, 
dzielnego b»-J,tiJJL 
do adm. :

KeL\\^{Ę 
okaziciela o" 

Nli 3,o62,78\ 

adeacHsefl^yi 
ais^atlenw^otrf0 

cais » U T — - p ( C | i . Roe ^ 11 ̂  
Nr. 109 i«>6 

. W 

Prenumerata: Ogłoszenia: ZWYCZAJNE: mk. 700 xs WLERSI MILIMETROWY (ni stronie 8 jzpalO. 
TROWV (ni • i.-. 4 TZPALTY) NAUC9t.ANC; cnK. 1100 ta WLERBT MLLLM 

{.1000 za WIERSZ NI'lim ' 

PASW—; j 

R r u . z « « C b « 
« metryK<i\*T y 
daną W Ł o ! > < t f 

r a s s l i & 

. T V 
wydany w 6 A 
1893 

im w Łodzi ink. 35,000 I odnosz. do domu 2000 mie
sięcznie. — Zamiejscowa mk. 40,000 miesięcznie. 

Zawrnnira mlf FINMN mir.tlr.fTnli. O uilt-1000 za wiersz milmctrowy (iia ttr. 4 azpalty). = A S Z.agrailicą ml(. OU.IHH) miesięcznie. - r - ~ i ,» „:• \ • •••= »cowc o 60 proc. drożej Zocran. o 100 proc. dfotej 
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